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EUROPA W  ŚREM IE
Goście zagraniczni w  Śrem ie to n ie  now ość, róż­

nego typu w ym iany uczniów  w ram ach w spółpracy  

szk ó ł też  są  praktykow ane.
P ierw szy raz jednak szk o ła  podstaw ow a uczest­

niczy w  program ie Sokrates Com enius.

Co to takiego
Szkoła Podstawowa nr 4 od roku szkolnego 2005/2006 

bierze udział w szkolnym projekcie edukacyjnym w ramach 

programu Sokrates Comenius.

Na czym to polega?

Pracę m etodą projektów prowadzi się w szkole od kil­

ku lat, więc nie jest to dla 

nauczycieli ani uczniów nic 

nowego, tyle że szkolne 

projekty Comeniusa pro­

mują współpracę między 

szkołami, uczniami i na­

uczycielam i z różnych 

państw Europy. Do współ­

pracy włączeni są też rodzi­

ce i środowisko lokalne.

Program zakłada pra­

cę na wspólny tem at naj­

pierw w szkołach, potem 

w ym ianę dośw iadczeń, 

wypracowanych materia­

łów drogą korespondencji 

tradycyjnej i e-mailowej, a 

wreszcie spotkania bezpośrednie grup uczniów i nauczycie­

li w wybranym kraju i wypracowanie końcowego, wspól­

nego przedsięwzięcia (np. plastycznego, muzycznego, te­

atralnego, filmowego, itp.).

Projekt trwa trzy lata, ale na każdy rok szkoła wniosku­

je o kontynuację projektu i nowy grant. W projekcie biorą 

udział co najmniej trzy szkoły, w tym jedna musi być z kraju 

członkowskiego Unii Europejskiej.

Temat projektu wiąże się z programem pracy szkoły - 

nie jest to oderwana od zadań szkoły działalność, lecz ściśle 

z nią związana.

Temat projektu: "Jak wspólnie stajemy się obywatelka­

mi i obywatelami europejskimi" wpisuje się w misję naszej 

szkoły, której jeden z punktów brzmi:

"Kształcimy ucznia świadomego swego pochodzenia, 

polskości, ale dążącego do wspólnej Europy - także poprzez 

otwarcie na poznawanie języków obcych."

Jak to się  zaczęło
Droga do Comeniusa była długa. O tym że trudno się do 

programu dostać, wszyscy wiedzieliśmy.

Próbowaliśmy różnymi sposobami, odświeżając stare 

kontakty i nawiązując nowe, ale się nie udało. Nikt nie robił 

sobie większych nadziei. Nikt oprócz pani Teresy Bittner - 

nauczycielki języka polskiego i francuskiego. Dwa lata po­

szukiwała chętnych szkól. Umieściła naszą kandydaturę w

bazie szkół europejskich, 

pisała e-maile do różnych 

szkół z naszym  pom y­

słem, który został przyję­

ty na radzie pedagogicz­

nej. Nic. Ze szkół odpisy­

wali, że są już w innym 

projekcie, że nie ma chęt­

nych nauczycieli, którzy 

poświęcą czas na dodatko­

we zajęcia, że nie ujęto ta­

kiej działalności w planie 

pracy szkoły...

W reszcie w m aju 

2004 przyszła odpo ­

wiedź z Francji. Szkoła z 

Nantes miała już propozy­

cję projektu i proponowała dołączenie do nich. Temat był 

zbliżony do naszego pomysłu, więc decyzja zapadła-jedzie- 

my na wizytę przygotowawczą.

Bezpośrednie spotkanie było konieczne - przy aż sied­

miu szkołach mających uczestniczyć w projekcie, napraw­

dę trudno się "dogadać" na odległość.

Rzeczywiście, wspólne spotkanie wiele nam dało. Po­

znaliśmy przyszłych partnerów, określiliśmy wstępnie, co i 

jak będzie robione, sprawdzane, jak będzie przebiegała 

komunikacja. No i na pierwszą wizytę ... zaprosiliśmy do 

nas.
Był to trochę "skok na głęboką wodę" - w jednym czasie 

tylu ludzi, dwie grupy, jak zorganizować im pobyt, czy im 

się spodoba.... Pytań i wątpliwości było wiele. Jednak jak 

coś się chce zrobić, to można.
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Nadszedł maj 2006.

Przyjechali wszyscy - Włosi, Francuzi, Austriacy, Bułga­

rzy, Portugalczycy i Rumuni - razem 45 uczniów i nauczycie­

li.

Kolejno podjeżdżali pod szkołę, gdzie czekały już dzieci 

z rodzinami na swoich kolegów i koleżanki. Pierwsze uśmie­

chy, powitania, słowa w obcym 

języku... i dzieci odchodziły ze 

swoimi gospodarzami. Wszy­

scy byliśmy trochę wystrasze­

ni. Dzieci nowymi rodzinami, 

a my - czy się zaaklimatyzują?

Jak przebiegała wizyta
Większą część dnia grupie 

dzieci i nauczycieli zajmowała 

praca. Dzieci pod opieką wy­

branych nauczycieli przedsta­

wiały wyniki swoich całorocz­

nych działań na temat swoich 

szkół, działań pozalekcyjnych 

w szkołach i instytucji europejskich w swoich krajach.

Produktem kończącym wizytę było zebranie na "ścia­

nie Comeniusa" plakatów, 

które zostały przygotowane 

przez wszystkie delegacje 

podczas pracy w grupach (te­

mat: działalność i współpra­

ca europejska).

Nauczyciele om aw iali 

m. in. dotychczasową współ­

pracę , dyskutow ali jak 

usprawnić komunikację i ko­

respondencję między szkoła­

mi i uczniami, opracowali 

kwestionariusze ewaluacji i 

formy dalszych kontaktów w 

pozostałych dwóch latach 

programu.

Zapewniliśmy europejskim gościom poznanie szkoły - 

bez fałszywej skromności piszę, że byli zachwyceni szkołą i 

organizacją wizyty. Obejrzeli klasy, wystrój korytarzy, widzie­

li konkurs komunikacyjny "Bądź bezpieczny na drodze” - z 

prawdziwym "sieiżantem Pyrkiem", który bardzo się podo­

bał i dzieciom i nauczycielom oraz ogródek dydaktyczny i 

strzelnicę.

Wspólnie z naszymi dziećmi młodzi Europejczycy uczyli 

się geometrii wykonując m.in. pudełka techniką origami. 

Nauczyciele zostali zaproszeni na lekcje prowadzone w 

szkole wg planu, przyglądali się pracy polskich koleżanek i 

kolegów.

Oprócz pracy - było spotkanie w ratuszu. Burmistrz Ja­

nusz Przywara i Naczelnik Pionu Edukacji i Usług Społecz­

nych Adam Lewandowski przedstawili nasze miasto i szkol­

nictwo w gminie. Goście - wśród których było dwóch dyrek­

torów szkól - wyrazili swoje uznanie władzom śremskim za 

opiekę nad oświatą i edukacją w gminie oraz podziwiali 

dbałość o estetykę miasta.

Europejczycy odbyli też 

spacer po Śremie trasą: Jezio­

rany- obiekt sportowy, wieża 

ciśnień, Przedszkole "Słonecz­

na Gromada" - spotkanie z p. 

dyr. Elżbietą Kuberą, następ­

nie wizyta w Muzeum Śrem­

skim, gdzie serdecznie przyję­

ła gości p. Barbara Jahns, a ar­

tysta p. JerzyJurga pokazał bia­

łą broń z kolekcji muzeum.

Dalszym punktem progra­

mu było uczestnictwo w próbie 

chóru "Concentio" w ŚOK-u. Pan 

Paterczyk i śpiewające dziewczyny mieli bardzo "tłoczną pró­

bę". A tak naprawdę, to był to prawdziwy koncert!

Goście mogli też zajrzeć 

na Policję. Nie spotkali tu już 

Pyrka, ale zobaczyli fragment 

normalnej pracy policji.

Następnie przez most do­

szli do starej części miasta. Je­

ziorany już poznali. Teraz 

przeszli się po rynku, wśród 

starych kamieniczek i odbyli 

spacer po naszym pięknym 

parku.

Tego dnia wrażeń niko­

mu nie brakowało!

Goście odbyli też wyciecz­

ki po regionie - widzieli Roga- 

lin i Poznań, do obejrzenia pałacu i parku w Brodnicy za­

prosił pan Mańkowski.

Wspólną zabawą była wizyta prawie wszystkich pra­

cowników szkoły i ich rodzin oraz gości w  zbrudzewskiej 

Gajówce. Tb delegacje popisywały się m.in. talentami arty­

stycznymi i sportowymi. Przy muzyce, grillu, zabawnych 

konkursach czas minął bardzo szybko.

Chcę w tym miejscu jeszcze raz serdecznie podzięko­

wać naszemu Urzędowi Miejskiemu i Radzie Rodziców przy 

SP 4. Bez wsparcia finansowego z ich strony wizyta gości nie 

mogłaby być tak atrakcyjna.

Wspaniale spisali się rodzice i uczniowie, którzy tak 

chętnie przyjęli dzieci do swoich rodzin. Poświęcili im wie-
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le czasu, zorganizowali pobyt w rodzinach, pokazali Pol­

skę m. in. od strony kuchni. Nauczyciele zagraniczni wielo­

krotnie wyrażali swoją wdzięczność za tak troskliwą opie­

kę nad ich dziećmi.

Słowa podziękowania kieruję też m. in. do p. Rykerta, 

który ufundował dzieciom drobne 

upominki, do Mleczarni Śremskiej,

Restauracji Tropikana, PSS-ów Śrem, 

firmy Merit i do wszystkich, którzy 

pomagali i wspierali nas, by pokazać 

nasze miasto od jak najpiękniejszej 

strony.

Cała społeczność szkolna miała 

dużo pracy w związku z wizytą.

Zorganizować pobyt dla grupy45 

osób z zagranicy, z 6 różnych krajów, 

w tym i dorosłych i dzieci, to nie lada 

praca!

"Główny sztab" to pani Teresa Bit­

tn er - koordynator projektu, pani 

Agnieszka Kubisiak, pan Artur Czajka 

i pani Małgorzata Tomaszewska.

Inni nauczyciele i pracownicy szko- 

ły-wwiększym lub mniejszym zakresie 

- również pomagali. Za co serdecznie wszystkim dziękuję.

Czy warto
Odpowiedź brzmi - tak.

Wizyta, choć z tak boga­

tym programem i tyludnio- 

wą obecnością gości w szko­

le, nie zakłóciła normalnej 

pracy większości klas.

Spróbowaliśmy w prak­

tyce wspólnej pracy i zaba­

wy, dowiedzieliśmy się wie­

le o innych krajach i zwycza­

jach. I to nie tylko grupa "wy­

branych uczniów", najaktyw­

niej pracująca w projekcie, 

alewszyscy-choćwdrobnym 

zakresie - gdyż formy uczest­

nictwa Europejczyków w życiu szkoły były najróżniejsze.

Przygotowując się do wizyty nasi uczniowie wyszukiwali 

wiadomości o tradycjach naszego miasta i regionu, a także 

wyszukiwali wiadomości o Polsce, jej zabytkach, znanych 

Polakach, problemach ekologicznych miasta i regionu.

Nasi uczniowie mieli także okazję zapoznać się z pracą 

urzędów, od szczebla gminnego do państwowego ( wyciecz­

ki do urzędów w Śremie, Poznaniu i w  Warszawie)

Zebrane informacje o naszym kraju przedstawili zagra­

nicznym gościom.

Opracowując materiały, komunikując się z kolegami i 

koleżankami z zagranicy dodatkowo udoskonalali swoje 

umiejętności posługiwania się komputerem i korzystania z 

intemetu.

Dodając do tego współpracę w 

m iędzynarodow ym  tow arzystw ie, 

możliwość sprawdzenia swoich umie­

jętności językowych m ożna powie­

dzieć, że była to tygodniowa lekcja re­

gionalna i europejska.

Co również bardzo ważne - i na­

uczyciele, i uczniowie przełamywali 

swoje opory i kompleksy w posługiwa­

niu się językiem obcym.

Wszyscy też widzieliśmy, jak po­

dobał się nasz szkolny chór prowadzo­

ny przez pana Tadeusza Kościelniaka, 

jak goście podziwiali nasze origami, 

jak chętnie uczyli się pod okiem pani 

Ewy Cieślak, jak reagowali choćby na 

wystrój korytarzy szkolnych - który 

wcale w  tych dniach nie odbiegał spe­

cjalnie od codziennego wyglądu. To dowartościowuje. Po­

zwala innymi oczyma spojrzeć na swoją szkolę.

W przyszłym roku szkol­

nym - jeśli dostaniemy akcep­

tację na kolejny rok pracy od 

program u Sokrates Come- 

nius - nasi uczniowie i na­

uczyciele wyjadą z wizytą do 

Portugalii (Faro) i do Austrii 

(Wiedeń)

Naszym sprzymierzeń­

cem podczas wizyty była też 

w spaniała  pogoda, która 

trwała przez cały czas poby­

tu, no a uroki maja reklamy 

nie potrzebują.

Nasi goście wyjeżdżali ze 

Śremu szczerze zachwyceni i oczarowani - miastem, ludźmi, 

serdecznym przyjęciem i w ogóle - Polską!

Udała nam się również... promocja miasta i regionu, przy 

pożegnaniu wielu naszych gośń wyrażało chęć powrotu do Śremu.

Miłe i ciepłe słowa w listach, e-mailach i telefonach, które 

odbieraliśmy w szkole po wizycie świadczą o tym, że dobre 

wspomnienia ze Śremu pozostały u naszych gości na dłużej.

Ewa WAŃSKA 
Foto: archiwum
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W SPOM INAM ...........
"Na naszą duszę składają się: kwiaty, sny, kamykiprzydroż- 

neczasami czterolistna koniczyna... "Nina Szmyt-2005

Pierwsza w  życiu m oja i siostry napraw dę w łasna 

książka to  był "Zaklęty dwór" Heleny Zakrzewskiej. Ilu­

strow ana przez Janinę Muszankę, w ydana w  Krakowie 

w  1943 roku  przez księgarnię Stefana Kamińskiego. 

O patrzona dedykacją: Moim maleńkim, kochanym, 
jasnym dziewczyn­
kom Basi i Krysi od 
cioci Hali Wojennej.
I d a ta  24.12.1944.
Trwała druga w ojna 

św iatow a, um ia łam  

już czytać. Zaczynało 

się tak: "Wołano na 

n ią  Ciele-Mele albo  

Gapimucha. Była na  

swój w iek  b a rd zo  

wysoka i bardzo chu­

da, m iała bujne jasne 

w łosy , zaw sze n ie ­

z m ie rn ie  ro zczo ­

chrane i n ieb iesk ie  

oczy, które zdawały 

się patrzeć n a  świat z natężeniem, choć nigdy nic na ­

około siebie nie widziały”. Jak bardzo książka ta  poru­

szyła m oją wyobraźnię, świadczyć może fakt, że do  dzi­

siaj cyklicznie pojaw ia się w  m oich snach taki fragment: 

jadę dokartem  wzdłuż wysokiego m uru, wjeżdżam  do 

ogrodu - parku, pojazd zatacza koło, zatrzymuje się przed 

dworkiem  z dw om a kolumnami. Zaklęty dwór. Co da­

lej...? Nie wiem.

W ysiedleni 08.12.1939 roku  z rodzinnego Jaroci­

n a  z aw ie ru ch ę  w o je n n ą  sp ęd z iliśm y  n a  te re n a c h  

G eneralnej G uberni (GG) najp ierw  w  D orobnej Wsi, 

następn ie  w  Żarnow ie - praw ie 20 km od  Opoczna, 7 

od  Paradyża. Dom ek nasz zlokalizowany w  rozwidle­

n iu  dróg, p row adzących do  K ońskich i Tom aszow a 

Mazowieckiego, był miejscem, gdzie w  okresie wyzwa­

lan ia  zatrzym ali się p rzem arzn ięc i do  szpiku kości, 

p o p ęd zan i n a p o rem  w ojsk  radzieck ich , n iem ieccy

żołnierze. Jed en  z nich, wysoki rangą, prosił ku prze­

rażeniu naszej Mamy o przyprow adzenie mojej paro ­

letniej siostry. Miała wielkie, p ię k n e  n ie b ie sk ie  oczy  

i b ielutkie jak  le n  w ło sk i. Pogłaskał, przytulił, ucało­

wał, odwrócił się do  okna i płakał. Czy zobaczył swoją

córkę?

W io sn ą  1945 

roku  wróciliśmy do 

dom u rodzinnego. 

R odzice  n a ty c h ­

m iast podjęli pracę 

nauczycielską, lecz 

w ie le  m ie s ięcy  

up ły n ęło , n im  p o ­

zbierali od  okolicz­

nych m ieszkańców 

w y p o s a ż e n i e  

p r z e d w o je n n e g o  

m ie sz k a n ia . Dla 

m nie, dziecka, naj­

w a ż n ie jszy m  fak ­

tem  było, że o d n a ­

lazł się w iklinow y bujak oraz miś, który po naciśnięciu 

n a  b rzu ch  w y d aw ał ro zk o szn e  po m ru k i. M am usię 

na to m iast uszczęśliw iła m aszyna do  szycia "Singer", 

która, doprow adzona do daw nej świetności przez Ta­

tusia, jak się później okazało służyła nam  długie lata.

W pobliżu Zakrzew a przez całą w ojnę leżało odło­

giem kilkanaście hektarów ziemi. Podobno m iało to być 

aw aryjne niem ieckie lądowisko. Po w yzwoleniu udo­

stępn iono  tę ziem ię chętnym . Tato w padł na zbaw ien­

ny pom ysł posiania  lnu. W ypoczęta ziem ia dała  obfity 

plon. Proste, p onad  m etrow e łodygi, zakończone pię- 

c iop ła tkow ym i, n ie b ie s k im i k w ia ta m i tw orzy ły  

urokliw y dywan. Praca przy zbiorze była ręczna, uciąż­

liwa, ale efekt okazał się nadzwyczajny. Niedaleka wi- 

taszycka roszarnia, dokąd trafiły zbiory, zam iast pie­

niędzm i płaciła dostaw com  tow arem  z poniem ieckich 

m agazynów . A były to  p raw dziw e skarby: p erkale ,
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p łó tno , flanele, adam aszki. Od tego  czasu w ieczora­

mi, po  pracy w  szkole, przez długie tygodnie pracow i­

te ręce m ojej m am y za pom ocą m aszyny do szycia "Sin­

ger", tworzyły cudeńka: jaśki, poszewki, piżamki, blu­

zeczki. Byliśmy ubran i, bo  przecież z w ygnania wróci­

liśm y z niczym!

Kilkadziesiąt lat później w  czasie pobytu w  Londy­

nie uśw iadom iłam  sobie, że n a  południow o - zachod­

nim  w ybrzeżu wyspy m ieszka Danusia K., m oja przy­

jaciółka. Parę godzin jazdy pośpiesznym  autobusem  i 

znalazłam  się w  Paignton, mieście wielkością odpow ia­

dającym  Śremowi, ale jakże innem u. D orodne palmy, 

agawy, ukw iecone krzewy, bu jna roślinność przypo­

m inały pejzaż śródziem nom orski. Niezliczone jachty, 

stateczki, przystanie, lazur wody, p laża i typow e bu­

dow le składały się n a  szczególne p iękno tego miejsca. 

Nie bez podstaw  wybrzeże nad  zatoką Torbay oraz trzy 

m iasta  Paignton, Torquay i Brixham  nazyw ane są Ri- 

v ierą  Angielską. M om entam i m iałam  wrażenie, że je­

stem  we włoskiej Ligurii i zaraz za zakrętem  ukaże się 

San M argheritta  z se tkam i luksusow ych jachtów  w 

porcie, czy też zam ieni się jak  kam eleon w  m oje uko­

chane Portofino , gdzie n a  bazarze dziesiątki k o ron ­

kowych serw etek, obrusów, narzu tek  itp... In tensyw ­

ne  zw iedzanie D evonu rozpoczęłam  od  m iejsca po­

bytu, czyli Paignton. I znow u oczarow anie, a jedno ­

cześnie zdziwienie. OLDWAY - olbrzym i pałac otoczo­

ny pięknym , w zorow o utrzym anym  ogrodem  w  stylu 

francuskim . Mieszczą się w  nim  urzędy miejskie, sie­

d z ib a  b u rm is trz a  m ia s ta  i u rząd  s ta n u  cyw ilnego. 

Wchodzimy. W nętrze pałacowe pełne przepychu, bo­

gato zdobione, przypom inające W ersal, a  w holu na

parte rze  m ałe m uzeum , 

zaw ierające dokum enty  

z życia rodziny Singerów 

o raz  k ilka  egzem plarzy  

m aszyn do  szycia z róż­

nych okresów ich rozwo­

ju.

Rodzina Singerów w 

Anglii? Skąd się tu wzię­

li? Otóż Adam  S in g er - 

p ro to p la s ta  ro d u  - w y­

em igrow ał z Saksonii do 

S tanów  Z jednoczonych 

jako  16-le tn i ch ło p iec . 

Tam ożenił się z Holen- 

d e rk ą . Ich n a jm ło d szy  

syn Isaac, urodzony w  1811 roku, uciekł z dom u bardzo 

wcześnie m ając 12 lat. Podróżował po całym świecie 

w ykonując  n a jróżn ie jsze  zawody. S konstruow an ie  

m aszyny do szycia wzbogaciło go do tego stopnia, że 

gdy przyjechał do  Anglii w  1870 roku  był już multimi- 

lionerem . W 1863 roku  ożenił się z Francuzką Izabelą 

Eugenią Boyer, znacznie, bo 30 lat m łodszą od niego, 

niebyw ale p iękną kobietą. Izabela już jako w dow a była 

m odelką pozującą rzeźbiarzowi F.A. B artholdiem u do 

posągu S tatuły Wolności, d a ru  n a ro d u  francuskiego 

d la  Stanów Zjednoczonych w  se tną  rocznicę uzyska­

n ia  przez nie niepodległości.

Isaac Singer kupił w  1871 roku  posiadłość zw aną 

F ernham  i z a tru d n ił a rch itek ta  G eorga B ridgm ana, 

zlecając m u zaprojektow anie dom u rodzinnego i pa­

w ilonu sportow ego. Pawilon stanął w pierw  - mieścił 

ujeżdżalnię koni, basen  pływacki i galerię d la widzów. 

Całość okresow o przykryw ana była d rew nianą  pod ­

łogą, a  to  wówczas, gdy organizow ano przyjęcia d la 

dzieci, k tóre Isaac Singer bardzo  lubił urządzać. Ka­

m ień węgielny pod dom  został położony przez panią 

Singer w  1873 roku. Budowa została ukończona już po 

2 latach. Dom nazw any W igw am em  jest dość rozle­

gły, gdyż m a ponad  100 pokoi. Isaac zm arł przed  jego 

ukończeniem . Pogrzeb jego był podobno cerem onią, 

jakiej Torquay nigdy nie widziało. Isaac Singer pozo­

staw ił 12-15 milionów funtów, sum ę dla przeciętnego 

śm ierte ln ika  wręcz n iew yobrażalną. Dwaj starsi sy­

now ie, M ortim er i W ashington, zajęli w  przyszłości 

w y so k ie  s ta n o w isk a  w  u rz ęd a ch  p ań stw o w y ch  w  

Anglii, a młodszy, Paris, rozpoczął w  latach  1904-1907 

przebudow ę W igwamu, w zorując się w  w ystroju wnę-

6
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trza  n a  Pałacu W ersalskim. Projekt przebudow y opra ­

cował a rch itek t J.H. Cooper, dekoracje w nętrz  wyko­

na ł Carl Rossner, m alarz  sp row adzony  z Hannowe- 

ru. Ten sam  m alarz wykonywał również prace d la kró­

lowej Victorii w  Buckingham  Palace. Rodzina Rossne- 

ra, odw iedzając pracującego w  Oldway ojca, tak  sobie 

upodobała  okolice, że syn H arold pozostał w  Torquay, 

gdzie prowadził sklep muzyczny do  1946 roku. Paris 

Singer kupił n a  aukcji p iękny i ogrom ny obraz francu­

skiego artysty  Jacqes Dawid'a przedstaw iający koro­

nację N apoleona i Józefiny. Po zakończeniu przebu ­

dow y  ob raz  zaw isł n a d  m arm u ro w y m i rozleg łym i 

schodam i, a  w  ro k u  1946 został sprzedany  rządow i 

francuskiem u. Ogrody i park  wokół Oldway zaprojek­

tow ał fran cu sk i a rty s ta  Achille D uchene. W czasie 

pierw szej w ojny światowej Oldway zostało  zm ienio­

n e  n a  szpital d la  rannych, których 12.11.1914 roku  od­

w iedziła  kró low a Mary. Byl to  d la  P a ig n to n  w ielk i 

zaszczyt - p ierw sza w  h isto rii m iasta  w izyta królew ­

ska. Po zakończeniu  w ojny ro d z in a  Singerów p rze ­

jeżdżała do  Oldway tylko n a  wakacje. W czasie d ru ­

giej w ojny światowej Oldway służyło jako baza tren in ­

gowa d la  lotnictw a. Król Jerzy  VI i królowa Elżbieta

odwiedzili obiekt w  1943 roku. Po drugiej wojnie świa­

towej rezydencja  zo sta ła  sp rzed an a  zarządow i Tor- 

bay.

Aby dodać nieco sm aku opowieści o rodzie Singe­

rów, w spom nę - a  dowiedziałam  się o tym  pryw atnie - 

że dużo m ówiono i pisano na tem at rom ansu pom iędzy 

Parisem  Singerem  a am erykańską tan cerk ą  Isadorą  

Duncan, którą Paris podobno  często przywoził do Ol­

dway. Fascynacja? Pieniądze? A może i jedno  i drugie?

Upłynęło pól w ieku od pow rotu  m aszyny "Singer" 

do  m ojego rodzinnego dom u, gdy poszewki na  podusz­

ki z w stawkam i, koronkam i, falbankam i, nadal nieska­

zitelnie białe, w ykonane z jej pom ocą rękom a naszej 

pracow itej Mamy, p rzekazane  w  darze , znalazły się 

n a  oddziale IOM śrem skiego szpitala.

A m aszyna "Singer"? Zajm uje honorow e miejsce 

w  m oim  ulubionym  pokoju w  dom u n ie b ie sk o o k ie j  

s io s tr y  Krystyny. H istoria zatoczyła koło.

Barbara SIWIŃSKA 
fo to: archiwum

1) M a s z y n a”S in g e r"

2) A u to rk a  n a  tle  P a łacu  S in g e ró w - O ld w a y  M a ns io n

3) K rz y s z to f, s y n  k u z y n k i a u to rk i na  tle  o g ro d ó w  w  O ld w a y



P O C Z T A R E K :  

(zdrobniale od pocz- 

tarz) - miody człowiek 

zajmujący się urzędo­

wo lub prywatnie, np. 

na potrzeby właścicie­

la majątku, dostarcza­

niem poczty.

Impreza o nazwie 

"poczta ro w ero w o - 

konna" zorganizowa­

na została ku pamięci 

Maksymiliana Cygal- 

skiego - syna Ziemi 

Śremskiej, w  ramach 

obchodów 61. roczni­

cy zakończenia II wojny światowej. Jej uczestnicy w dniu 

05.05.2006 r. przemierzyli trasę z m iasta powiatowego 

Śrem do wsi Zawory. Rowerzyści-filateliści, listonosze, miło­

śnicy poznawania swej ojcowizny, jej historii i dnia dzisiej­

szego z siodełka roweru jechali w towarzystwie konnego 

pocztyliona drogami, które w młodości przemierzał Maksy­

milian Cygałski. Wieźli przesyłki filatelistów i nie tylko fila­

telistów z całej Polski. Przesyłki te (listy i kartki pocztowe), 

które zostały w Urzędzie Pocztowym Śrem 1 ostemplowa­

ne okolicznościowym datownikiem pocztowym, na stoisku 

zorganizowanym przez Pocztę Polską przed leśniczówką 

w Zaworach otrzymały pieczątkę potwierdzającą przewóz 

tą specjalną pocztą i wrócą do adresatów. Wrócą i będą świad­

czyły o naszej postawie, o naszym szacunku do historii, do 

bohaterów naszej ziemi. Tych bliskich, choć nieznanych i 

zapomnianych, jak Maksymilian Cygałski oraz tych, których 

mamy świeżo w pamięci - papież Jan Paweł II (Tablica po­

święcona Maksymilianowi Cygalskiemu przymocowana

została do głazu leżącego w cieniu dębu szypułkowego ozna­

czonego num erem  268, wyhodowanego z żołędzi zebra­

nych w 2003 r. z Dębu Chrobrego, poświęconych w  dniu 

28.04.2004. r. przez Papieża Jana Pawła II).

M aksym ilian CYGAŁSKI

(17.09.19004)5.10.1939)
Urodził się we wsi Zawory, gm. Książ Wlkp., pow. Śrem. 

Rodzicami byli Tomasz Cygałski - mistrz kowalski i Antoni­

na  Gónter. W latach 1906-1914 uczęszczał do szkoły po­

wszechnej . W 1914 r. rozpoczął naukę w szkole ogrodniczej 

w  Berlinie. W roku 1918 został powołany do służby wojsko­

wej w armii pruskiej, skąd uciekł do Powstania Wielkopol­

skiego. Zgłosił się do biura werbunkowego w Wągrowcu. 

Niestety choroba uniemożliwiła mu bezpośredni udział w 

walce w "okopach”. Po wyzdrowieniu otrzymał przydział 

do wojsk łączności stacjonujących na poznańskiej Cytadeli. 

Od sierpnia 1919 brał udział w walkach na froncie wschod­

nim. Po "wycofaniu" z frontu skierowany został na szkole­

nie telegrafistów, które ukończył w czerwcu 1921 r., po czym 

zgłosił się ochotniczo do Ill-go Powstania Śląskiego. Po za­

kończeniu powstania 2 miesiące pracował w Sztabie Głów­

nym w Warszawie, po czym przeszedł do rezerwy i podjął 

pracę w służbie pocztowo-telegraficznej w Poznaniu (1921- 

1927). W 1927 r. został przeniesiony służbowo do Polskie­

go Urzędu Pocztowo-Telegraficznego do Gdańska, wówczas 

'Wolnego Miasta", pozostającego pod protektoratem  Ligi 

Narodów.

W 1930 r. pojął za żonę Ewę G ertrudę Kruczyńską, z 

którą miał dwoje dzieci, córkę Stefanię, ur. 1931 (po mężu 

Koziarowska) i synajanusza, ur. 1935.

Ol.O9.i939 Makymilian Cygałski bronił eksterytorial­

nej placówki pocztowej w m undurze pocztowca jak żoł­

nierz. Po nierównej walce obrońcy się poddali. Osądzeni
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bezprawnym wyrokiem niemieckiego Polowego Sądu Wo­

jennego zostali skazani na  śmierć i 05.10.1939 r. rozstrzela­

ni w Gdańsku - na  Zaspie.

Decyzja Sztabu Generalnego WP o odstąpieniu od obro­

ny polskich obiektów w  Gdańsku i w tym także poczty nie 

dotarła do obrońców.

Zbiorowa mogiła została zam askow ana i dopiero  

27.O8.i99i r.szczątkiobrońoówprzypadkowo zostały odkryte 

przy Al. Jana Pawian.

Po wieloletnich staraniach, głównie rodzin rozstrzela­

nych, ni Wielka Izba Kama Sądu Krajowego w  Lubece w dniu 

25.05.1998 r. wyrok sądu wojen­

nego uchyliła i oskaiżonych unie­

winniła.

Za sw ąbohaterską postawę,

Maksymilian Cygalski był odzna­

czony, za życia:

M edalem  P a m ią tk o ­

wym z okazji X-lecia Odzyskania 

Niepodległości "Polska Swojemu 

Obrońcy”,

SrebrnymKrzyżemZasłu- 

gi nadanym  przez Związek Po- 

wstańtów i Wojakw O.K. YTH Toruń

Pośmiertnie:

Krzyżem W alecznych 

nadanym przez Prezydenta RP w 

dn. 30.08.1990 r.

Srebrnym Krzyżem Or­

deru W ojennego' Yirtuti Militari", 

nadanym  12.07.1971 r. przez pre­

zydenta Rzeczypospolite j na emi­

gracji Augusta Zaleskiego, wręczo­

nym rodzinie w dn. 04.04.1992 r.

Majowe spotkanie pokoleń 

zorganizow ane przez Towarzy­

stwo Miłośników Ziemi Śremskiej 

przebiegło w znacznym stopniu 

pod znakiem Maksymiliana Cygal- 

skiego.

Uroczystość rozpoczęto w sie­

dzibie Starostwa. Przybyli na  nie 

także potomkowie Maksymiliana 

Cygalskiego. W parku miejskim 

im. Powstańców Wlkp. złożono 

hołd wszystkim, którzy walczyli i 

ginęli na  różnych frontach drugiej 

wojny światowej. Za nich m odlo­

no się również podczas Mszy św. odprawionej w  kościele gar­

nizonowym. Natomiast w  rodzinnej miejscowości Maksy­

miliana Cygalskiego odsłonięto tablicę pamiątkową ku Jego 

czci. Obok głazu posadzono dąb wyhodowany przez miej­

scowych leśników z żołędzi poświęconych przez Jana Pawła 

II i jego imieniem nazwany. Będzie przypominał kolejnym 

pokoleniom Wielkopolan zarówno o polskim papieżu, jak 

i jednym z nich; człowieku który dobrze służył ojczyźnie.

W łodzim ierz Bobrowski 
Foto: archiwum
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„SKRZYDŁA RICHARDA SOBOTKI”
W  tym  roku  m ija  10 la t od  p odp isan ia  w s p ó łp ra c y  m iędzy p a rtn e rsk im i m iastam i Śrem -Rożnov. 

To, że w sp ó łp ra ca  nabra ła  ta k ie g o  rozm achu  zaw dzięczam y w ie lu  osobom . W śród  n ich  p rym  

w iedz ie  R ichard  S obotka.

RICHARD SOBOTKA to  p rzede  wszystkim  poeta, 

p rozaik , aforysta, publicysta , fe lie ton ista . Pisze ba ­

śn ie  i opo w iad an ia . U praw ia  lite ra tu rę  faktu. T łum a­

czy z polskiego n a  język cze­

sk i. N a s ta le  m ie sz k a  w  

Roznovie p o d  R adhośtem .

Należy d o  Zw iązku L itera­

tów  w  P rad ze  i O straw ie .

J e s t  czy n n y m  c z ło n k iem  

licznych stow arzyszeń  lite­

rackich, red ak to rem  "Spek­

tru m  Roznovska", "ZPRAVO- 

DAJ" o raz  in te rn e to w ej ga­

z e ty  k u ltu ra ln e j  n a  s t ro ­

n a c h  w w w .c r t .fm k v .n e t .

O bsypany n ag ro d am i i wy­

ró ż n ie n ia m i l ite ra c k im i.

Ma niezw ykle bog a ty  d o ro ­

bek  twórczy. T łum aczył n a  

język czeski to m ik  w ierszy  

N iny Szm yt "U w ierzyć w  

m otyle" o raz  "Skryte świa­

ty" A dam a L ew andow skie ­

go. W  Śrem ie ukazał się jego 

to m ik  w ierszy  "Kroki w  li­

ściach” w  tłum aczeniu  A. Le­

w andow sk iego .

A rty s tę  f o to g r a f a  w  

osobie R icharda Sobotki uj­

rzeliśm y n a  w ystaw ie  w  M uzeum  Śrem skim : "Świad­

kow ie m in io n eg o  czasu czyli zabytki w  krajobrazie". 

Był to  efekt w ielo letn iej, system atycznej w ędrów ki po  

gó rach  i d o k u m en to w an ia  obiek tów  a rch itek tu ry  lu­

dow ej, krzyży i kapliczek przydrożnych  (2 0 0 0  r). Ko­

lejne w ystaw y to  "Beskidy Zimą" o raz  "Miejski p a rk  w  

Roznovie".

RICHARD - p o g o d n a  tw arz, miły, ciepły niezw ykle 

sk ro m n y  człow iek z sercem  n a  d łon i. Przyjaciel n a  

zaw sze. P am iętam y Go jak  w  m in ionych  latach  p o d ­

czas D ni Ś rem u i w izyty go­

ści z p a rtn e rsk ieg o  m iasta  

Roznova p o d  Radhośtem  już 

o  świcie przem ykał się ulicz­

k a m i i z au łk a m i n a szeg o  

m iasta . Zaw sze z ap ara tem  

fotograficznym , z ciepłym  

s ło w e m  d la  s p o tk a n e g o  

p rzechodn ia . Z za in tereso ­

w a n ie m  c zy ta liśm y  jeg o  

"Widokówki z Roznova" - tek­

sty  pub likow ane  n a  łam ach 

naszej gazety, k tó re  p rzed ­

staw iały  h is to rię  Roznova i 

okolic  o raz  u rok liw e m iej­

sca, k tó re  n a leży  k o n iecz ­

n ie  odw iedzić. T eksty te  na ­

dal służą jako  p rzew o d n ik  

Śrem ianom  w yjeżdżającym  

w  czeskie Beskidy. Zawsze 

serdeczny i pomocny. Tam w  

Roznovie i tu ta j w  Śrem ie. 

Pełen  pom ysłów , k tóre  na ­

tychm iast w d raża  w  życie. 

P rzy jazn y  i do k ład n y . Za­

w sze n a  niego m ożna liczyć. 

Zapalił w  n as  m iłość  d o  p ięknych  Moraw. C hodzi po  

g ó rach  od  dziecka i zna  Beskidy jak  w ła sn ą  kieszeń. 

Ze sp o tk ań  z p rzy ro d ą  p rzynosi p rzep ięk n e  fo togra ­

fie  i pom ysły  n a  d a lszą  twórczość.

Je s t niezw ykle czynnym  pisarzem . T ru d n o  było­

by zliczyć jego w szystkie publikacje. Te pow ażne i m ałe 

teks ty  ukazujące się  w  cyklu "Książka do  kieszeni".
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C zęsto w ydaw ane w łasnym  sum ptem . C zytanie jego książek i pub li­

kacji n igdy  n ie  jest s tra tą  czasu. Jego  książki w  zam ęcie cywilizacji 

służą osłodzie  duszy. W twórczości zadziw ia m łodość, n iep o sk ro m io ­

ny dow cip  w  aforyzm ach, h u m o r sentencji, w  d o k u m en tach  is to ta  

obserw acji i m iłość do  krainy, z k tó rą  jest zaprzyjaźniony. Na 70. u ro ­

dziny  R icharda Sobotki zaprzy jaźn iona  z n im  zn ak o m ita  p isa rk a  Bo­

żena K lim ova z O straw y p rzygotow ała  MEDALION zam iast kw iatka, 

czyli b io g ram  i recenzje  całej twórczości.

Z ain teresow anych  odsy łam  n a  s tro n y  www.zar.cz

Urodził się 15 .0 3 .1 9 3 5  ro k u  w  Czechach n a  początku  dekady  tak  

m roźnej, że w  p a rę  la t później n iem ieckim  wojskom  p o d  S talingradem  

zastygł zwycięski uśm iech  n a  twarzy. Małym dzieciom  m ro źn e  zim y 

w cale n ie  przeszkadzały. Przecież m iały doskonałe  zabezpieczenie w  

p ostaci becika  i ciepłej pościeli. Jako  dziecko w raz  z b ra te m  podczas 

Św iąt Bożego N arodzenia, a  zw łaszcza W igilii w ym ykał się z do m u  i 

b iegł do  ch lew ika posłuchać, co ludzkim  głosem  m ów ią zw ierzęta. 

Nigdy o d k ąd  p am ię ta  n ie  p rzem ów iła  krow a, koza, ow ca czy kogut. 

Podczas tych  m roźnych  zim  w oził go n a  san k ach  sta rszy  b ra t. Po tok  

przy dom u był płytki i wówczas cały zam arznięty. Kiedyś ta  p iękna jazda 

zakończyła się  rozb itym  łuk iem  brw iow ym  i w izy tą  u  lekarza, do  któ­

rego  n io sła  go m atk a  całe sześć k ilom etrów  w  jed n ą  i d ru g ą  s tronę . 

M łodszego o  2 la ta  b ra ta  też sp o tk a ła  ka tastro fa . B racia stan ę li w  

kuchni kołem  wokół dzieży napełn ionej c iastem  d o  p ieczenia  chleba. 

Gdy m łodszy w pad ł do  ciasta  głow ą w  dół, n a  szczęście w  pobliżu  była 

m am a. R ichard  w spom ina , że n ie  w ie  jak  to  rob iła , a le  zaw sze w  k ry ­

tycznych chw ilach pojaw iała  się w  pobliżu. Wśród sześciorga dzieci (4 

chłopców i 2 dziew czynki) R ichard  p rzyszed ł n a  św iat p rzed o sta tn i. 

U rodził się w  Zasovie p o d  n u m erem  h ipo tecznym  96, w  łóżku  które 

p rzed  k ilkom a la ty  jego syn  zręcznie od n o w ił i w  k tórym  o b ecn ie  śpi 

jego m łodsza  w nuczka  Aniczka. Zaś s ta rsza  w nuczka  B ara  w oli no ­

w o czesną  kanapę .

M iejscowość Zasova zasłynęła  z p rzep ięknej u ro d y  haftow anych  

kwiatków . Ale w cześn ie j s ła w n a  b y ła  d z ięk i h is to ry cz n e m u  zabyt­

kow em u ob razo w i Zasovskiej M adonny, a  także dzięki n igdy  niew y- 

sychającem u źró d ełk u  w  m ie jscu  ow ianym  le g e n d ą  o zab łąk an y m  

rycerzu , oca lo n y m  dzięk i M arii P an n ie , k tó ra  n a  sk ra ju  lasu  m a  ja ­

sk in ię  ze ź ródełk iem  w ody. Zasova u w a ż an a  je s t za  V alasskie Lour­

des.

W  Zasovskiej szkole, w  której p o b ie ra ł p ierw sze  lekcje jest 

obecnie przedszkole. Później n aukę  kontynuow ał w  gim nazjum  Fran­

ciszka Palackiego w  V alasskem  Mezifici. Było to  w  okresie  rew olucyj­

nych przem ian . W szechstronne  w ykszta łcen ie  d a ło  so lidny  fu n d a ­

m en t n a  całe życie.

RICHARD SOBOTKA
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Odbył 2 le tn ią  służbę w ojskow ą. Od szkolnych lat 

m arzył o  szkole filmowej. Chciał być opera to rem  filmo­

w ym  i stać za kam erą. Jako  16-latek zdobył u p raw nie ­

n ia  opera to ra  projekcyjnego. W  tym  zawodzie doświad­

czył w iele niezw ykłych przygód. Z ap ara tem  fotogra ­

ficznym  n igdy się n ie  rozstaw ał i tak  jest do  dziś. Tyle 

tylko, że obecnie to  już jest a p a ra t cyfrowy, ale te p ierw ­

sze sprzed  dziesiątek  la t m a  d o  dziś. Od dzieciństw a in­

teresow ała  go lite ra tu ra . Nie było książki w  bibliotece, 

której by n ie  przeczytał. Do dziś od ­

najduje  n a  pó łkach  bibliotecznych 

to, czego szuka.

W 1962 ro k u  rozpoczął w spół­

p racę  z różnym i czasopism am i pi­

sząc fe lie tony  i rep o rtaże . Zaczął 

też wówczas pisać bajki i opow iada­

n ia . Je d n a k ż e  życie p o m ie sz a ło  

karty . Po ich  ro zd an iu  został tech ­

n ik ie m  w  z a k ła d a c h  TESLA w  

Roznovie. Tam  p rzez  w iele  la t p a ­

sjonow ał się burzliw ym  rozw ojem  

technik i, sam  przyczyniając się do  

p o stęp u  w  e lek tron ice , k tó ra  o ta ­

cza n as  n a  każdym  kroku . C okol­

w ie k  ro b i  - z aw sze  d o s k o n a le .

A w ięc i tam  zdobył liczne nagrody, 

m ed a le  i d y p lo m y  o ra z  u z n an ie  

p rzełożonych . K ończąc sw o ją  p ra ­

cę w  przem yśle m iał okazję poznać

lipiec-sieipień 2006

d r u g ą  s t r o n ę  e g z y s te n c ji .  

W  dem okratyzacji i kapitaliza­

cji naszego życia, w  rew olucyj­

nych czasach po  1990 ro k u  w  

ram ach  reorgan izac ji fabryki 

zn a laz ł się  ra ze m  z se tkam i 

innych  n a  bruku . P rzed  to ta l­

nym  socjalnym  k rachem  u ra ­

tow ał go znajom y. Dzięki n ie ­

m u  zaczął p raco w ać  n a  trzy  

zm iany w  zak ładach  przem y­

słu gum ow ego. Przez p ó łto ra  

ro k u  żył n a  p ó ł w yspany, pół 

najedzony, z a tru ty  dym em  z 

w ytw arzanej gumy, ale dum ­

ny  z tego, że to  w ytrzym ał, że n ie  był tam  "piątym  ko­

łem  u  wozu". Spotkał w ielu  dob ry ch  ludzi gotow ych 

pom óc i doradzić. W ysłuchał w ielu  opowieści. Zdobył 

życiow e d o św iad czen ie  ta k  c en n e , że p o s ta n o w ił 

w szystko  p rzelać  n a  p a p ie r  pisząc opow iadan ia .

Po ro k u  1994 przeszedł n a  em eryturę. Ten stan  m a 

swoje złe i do b re  strony. Przede wszystkim  na  polu eko­

nom icznym . Ogranicza pom ysły i zamiary. Ale Richard 

n igdy  się  n ie  użala. P rzecież sw oboda  myśli i czynów 

je s t  n a jw a ż n ie js z a . Ż a d n a  

w a lu ta  m ię k k a  czy tw a rd a  

n ie  jest w  stan ie  przeszkodzić 

w  rozległym  m yśleniu.

Barbara JAHNS 
Foto archiwum

Na p o d s ta w ie  w s p o ­

m nień  R icharda Sobotki BIO­

GRAM oraz inform acji opubli­

kow anych  w  języku czeskim 

przez Bożenę Klimovą z Ostra­

w y  n a  s tro n ach  www.zar.cz

R ic h a rd  S o b o tk a -  m a tu rzys ta  * a

i .....
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Richard Sobotka
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Spacer po uliczkach Śremu
Siedzę przy swoim komputerze przy oknie z widokiem 

na sławną górę Radhośt i błądzę w myślach uliczkami Śre­

mu, choć przecież przez te minione lata poznałem to miasto 

intymnie. Podoba mi się. Błądzenie należy do romantyki 

poznawania. Idę przed siebie. Nie dziwię się dokąd idę. 

Mimo wszystko raptem zatrzymuję się przed domem. Albo 

odwrotnie, w nieznanym mieście nie wiem, gdzie dalej iść. 

Rad zerkam przez ploty i furtki na podwórze oraz zakątki 

domu. Każdy dom odwrócony jest licem do szerokich ulic, 

gdzie toczy się życie miasta. Podczas gdy sąsied­

ni życzliwym obliczem zwrócony jest do 

uliczek, ku rzece, gdzie gość odchodzi, 

zaledwie przyjdzie. Mogą mi się 

przy tym wędrowaniu (błądzeniu) 

plątać nogi i ulice jak chcą, naraz idę 

do celu. Jest uliczka ks. Popiełuszki, 

dalej uliczka Polna i już w yrasta 

wysoka w ieża kościoła farnego.

Punktem  orientacyjnym  jest dla 

mnie stara wieża ciśnień. Widok z 

najwyższego punktu roztacza się na 

cale miasto i odległą okolicę. Ponie­

waż jest to krajobraz równinny to 

czasami "widać nasze góry Beskidy".

Bliskie mojemu sercu są ulicz­

ki, okolica Śremu, ludzie, całe mia­

sto, a właściwie cała ziemia śremska 

przenikla do serca więcej niż głębo­

ko. Przyjaciele.

Należy do nich wspaniała artyst­

ka m alarka śp. Barbara Houwalt, 

która w Śremie zostawiła swoje serce. Fotograficy - Dariusz 

Żabiński, Zbigniew Szmidt, Edward Kanasiak oraz rysow­

nik, karykaturzysta, Eugeniusz Ferster, który umiłował przy­

rodę Śremu i okiem aparatu fotograficznego uchwycił jej 

piękno publikując swoje prace w tomiku wierszy A. Lewan­

dowskiego pt. "Drzewa niby ludzie” oraz wystawiając w 

Muzeum Śremskim. Także wybitny malarz i artysta Jerzy 

Jurga. I śremscy poeci: Nina Szmyt, Adam Lewandowski, 

Joanna Jakubik, Zbigniew Gordziej.

Ma się rozumieć i inni przyjaciele - Tadeusz Potocki, 

Krzysztof Budzyń, doskonały karykaturzysta Ryszard Za­

wadzki, nadzwyczajna i wyjątkowa kobieta dr Barbara Si­

wińska, dyrektor Muzeum Śremskiego Mariusz Kondziela, 

"aktor" teatralny Marek Nowak i inni. Przede wszystkim

Barbara Jahns, która za niestrudzoną pracę w rozwijaniu 

przyjaźni między polskim miastem Śrem a Rożnovem pod 

Radhostem otrzymała nieoficjalny tytuł śremskiego amba­

sadora.

Oprócz tego Muzeum Śremskie stało się ważnym cen­

trum wzajemnej współpracy obu miast. Dziś jest już trudno 

zliczyć, ile zrealizowahśmy wspólnych pomysłów artystycz­

nych, wystawienniczych, sportowych i turystyczno-poznaw- 

czych. Dzięki współpracy obu miast, można było poznać 

wzajemną kulturę, ludzi, obyczaje. 0  tym wszyst­

kim co zostało zrealizowane przez te 10 lat 

informował magazyn kulturalno-histo- 

ryczny "Gazeta Śremska" oraz w 

Rożnovie tygodnik "Spektrum 

Rożnovska\

Za nami 10 lat współpracy. 

Przed nami kolejne lata.

Najpiękniejszym momentem 

wzajemnych kontaktów było po­

sadzenie lipy, którą przywieźli­

śmy z Rożnova. Swoje miejsce ma 

w śremskim Parku Powstańców 

Wielkopolskich na Polanie Przy­

jaźni, gdzie jest więcej drzew sym­

bolizujących braterstwo i porozu­

mienie.

Wierzę, że wszystkim tam w 

tym życzliwym mieście powodzi 

się, że nie zaniknie przyjaźń, któ­

ra  między Śremem a Rożnovem 

pod Radhostem została zapocząt­

kowana przed 10 laty.

Właściwie już nie gubię się w Śremie. Po latach wydaje 

się, że znam tam każdą uliczkę, rzekę Wartę, rynek - Plac 20 

Października, Park im. Powstańców Wielkopolskich, kościo­

ły, miejską bibliotekę, muzeum. Teraz juź mogę spacero­

wać ulicami Śremu nie martwiąc się, spoglądać i widzieć, 

czym się obydwa miasta różnią, w czym są podobne, w czym 

są jednakowe.

Tak się włóczę po mieście, aż znowu zapuszczę się w 

nieznaną uliczkę i stwierdzę, że znowu błądzę. Jestem spo­

kojny, przecież jest to piękne błądzenie.

Richard SOBOTKA 
foto: archiwum
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M etafizyka  szarości
Ciepły wrzesień, ciepły koniec lata, wernisaż "Moje 

obrazy u przyjaciół i znajomych” - poszłam ...na szczęście... 
Obrazy p. Jerzego Jurgi... Piętra znaczeń... Wchodzenie na 
nie sprawia trudność.. .umysłowa zadyszka... Cóż.. .czego się 
nie robi dla sztuki...

Jakieś precyzyjne operacje na symbolach... Oszczędny 
w środkach...Jak sam mówi: dominacja rysunku. W kolo­
rze - odmiany szarości (duża konsekwencja prowadząca 
wręcz do monochromatyzmu - jak autor sam mówi).

Znaczenia się przenikają, nakładają. Różne zjawiska, 
sytuacje, rzeczy pokazują swą wielowymiarowość, uniwer­
salizm. Rozkładany schemat. Obrazy inne, dziwne, przej­
mujące nieokreślonym...

Z uzasadnieniem tej tezy mam nadzieję będzie tak samo 
łatwo...

Artysta mówi o nich bardzo oszczędnie, raczej prowo­
kuje do własnych przemyśleń, ale sugestie w każdym razie 
cenne. Lepsze to niż nic.

Jeśli malarz zakłada jakąś dziwną kondensację, spię­
trzenie znaków i znaczeń, w ” Zawstydzonym transwestycie 
w różowej halce" - oczywiście śmiesznym, wyszydzonym, w 
karykaturze (jak sam autor mówi..., a mógłby więcej powie­
dzieć...) według mnie widać jeszcze tragizm w rozdarciu np. 
asymetrycznej twarzy. Gdyby mu się dokładnie przyjrzeć 
rzednie mina. Rodzi się raczej współczucie... Ciekawe, że 
sugeruje się nam odczuwanie obrazu na różnych planach... 
Są to rejestry czasem zupełnie sprzeczne i trudno je wyja­
śnić, sprecyzować. Omawiane przypadki to także męskość i 
kobiecość zakwestionowana, postawiona w stan oskarae- 
nia, pod znakiem zapytania... Dystans i rezerwa... W "Zawsty­
dzonym transwestycie..." widzimy również swego rodzaju 
pułapkę psychiki, rodzaj uwięzienia.

Podobny wymiar ma chyba "Interesująca po trzydziest­
ce". Przy tej okazji muszę dodać, że odnalazłam w niej swój 
portret i to bardzo udany, ba! - najlepszy - powiem więcej 
jedyny...w swoim zresztą rodzaju... "Interesująca...” prezen­
tuje z jednej strony kobiecość wyszydzoną, z karykatural­
nie przerysowaną chęcią podobania się (pomalowane, dłu­
gie paznokcie, starannie zrobiona fryzura - misterna w swej 
formie mysich kitek. ..Az drugiej - dzierży w dłoni złamane 
serce, które sytuuje ją w kręgu zagubionych, szukających 
oparcia mężczyzny. To jest kobiecość opłakana w swym sta­
nie, zakwestionowana, odarta z subtelności i smutna w 
swym dramacie.

Bezwzględny jest autor w tej wiwisekcji, ale celny, tra­
fiający w sedno lub dziesiątkę - jak kto woli.

W "Małym ministrancie" można się po prostu obawiać 
tego, co kryje się pod zewnętrzną szatą pobożności w posta­
ci przybrudzonej komeżki. Berecik ma być może już wysty­
lizowany na wzór biskupi, bo bohater zapewne marzy o 
dostojeństwach i władzy. Dawno pozbył się pokory i cicho­
ści serca. Zaciętość wymalowana na twarzy każe w nim wi­
dzieć bigota i fanatyka, który w imię religii jest zdolny do 
czynów bynajmniej nie religijnych. Pewnie wyrośnie na 
ludzi... tzn. będzie nieugiętym strażnikiem moralności i 
wytropi każdą najmniejszą skazę na sumieniu bliźniego.

A teraz będzie trochę poważniej... a może nie... "Mała 
wioska" i "Nadmorskie miasteczko" - wyjątkowe w całej 
kolekcji ze względu na pastelową kolorystykę - pozornie 
sprawiają wrażenie mitycznej (przez swe wyizolowanie - 
odgraniczenie konturem od reszty wszechświata) przestrze­
ni szczęśliwej. Początkowo jesteśmy zauroczeni tym centrum 
- pępek świata jako szczęśliwe, jedyne, rajskie miejsce... 
Pierwszy rzut oka jest jednak łudzący. Autor eksponuje 
znowu tylko pozór... zwodzi. Słodkie domki - żywcem z 
baśni wyjęte, skierowane do wewnątrz dachami wskazują 
na swój środek, w którym jest pies (wilk?) i zło - wieszczy... 
W archetypowej wiosce, jeśli ten kierunek uznać, musi być 
dobro i zło. Nic więc dziwnego, że mamy Cerbera, który jak 
powszechnie wiadomo strzeże świata podziemnego i jest 
jego znakiem. Nic aż tak dziwnego... jeszcze nie... Sielska 
wioseczka ma jednak na trzech stronach świata rozmiesz­
czone trzy fazy Księżyca, a więc można by sądzić, że jest we 
wpływie sfery cienia, ciemności i nocy wyłącznie. Trójka 
oznacza pełnię, co wyraźnie mówi o wszechwładzy Księży­
ca, bo Słońca najwyraźniej w tej przestrzeni brak. Według 
słownika symboli w fazach Księżyca widzi się niekiedy dzie­
ciństwo, dojrzałość i śmierć a potem zmartwychwstanie sta­
rego i narodziny nowego Księżyca1. Domy są płaskie - świat 
więc jawi się bez perspektyw... A już kupowałam ten d o  
mek na wsi uwiedziona pastelowym kolorem.

W "Nadmorskim miasteczku” też już prawie chciałam 
mieszkać lub co najmniej spędzać wakacje... Jednak zanie­
pokoiła mnie studnia... także w centrum wyspy. Zastanawia- 
jąco czarna, może stanowiąca wlot do podziemia - sfery cie­
nia? Aż strach pomyśleć jakie maszkary wychodzą z niej 
nocą..., która trwa cały czas, bo coś, co przypomina Słońce 
jest bladoniebieskie - raczej jak Księżyc w pełni. W planie
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psychologicznym - jeżeli woda symbolizuje podświadomość 
- to ten port życia skażony został niestety śmiercią i ciemno­
ścią. Zburzony archetyp? Autor buduje odmienne od po­
wszechnie znanych wzory świata lub burzy schematy. W 
każdym razie typowe rozwiązania w myśleniu o rzeczywi­
stości odpadają.

No cóż... Miałam wątpliwości czy podążam w dobrym 
kierunku, ale autor mnie uspokoił. Idę więc, a może brnę 
dalej...

Kolej na "Wyspę świec", która z symbolem ryby2 związa­
nej z żywiołem wody, odnoszącej się do podziemia jest też 
czymś, co wyrasta ponad wodę, czyli nad symboliczną nie­
świadomość. Czarna wyspa z czarno - złotymi świecami (wy- 
glądają na żałobne) to po prostu świadomość śmierci? Pło­
mień oznacza życie...Życie czarnej świecy? Śmierć żyje? Taki 
oksymoron? W nas samych? Autor studiował teorię metafo­
ry czy co?3

W podobnym klimacie utrzymuje się "Smutek nieotwar- 
tej furtki". Znów łudzi nas swą prostotą. Smutek, splin, no­
stalgia, czy jak to nazwiemy, kogoś, kogo nie widzimy - za 
straconą szansą, okazją, niewykorzystaną możliwością. 
Tak... Tylko świat za furtką winien być inny... jasny, żywy. 
Winien mieć nadzieję, że przejście przez tę granicę zmieni­
łoby coś... Nic bardziej mylnego. Kolejny raz przekonuje­
my się, że autor wybija nas z pewnego stereotypu. Za brzyd­
kim płotem z bohaterką furtką identyczna martwota świata 
z czarnym Słońcem i Księżycem. Otwarcie jej nic by nie zmie­
niło. Żadnej szansy nigdy nie było. Szansę i możliwość chcie­
libyśmy mieć, ale jej nie ma. Smutek w tym świecie jest per­
manentny, przydany na stałe. Bezsens, jałowość, martwota 
jakichkolwiek działań podkreślony został rachitycznymi 
roślinami, kolorystyką szarości i czerni.

A teraz będzie jeszcze bardziej poważnie..., czyli stop­
niowanie grozy albo "Sny cieni". Cień u C. G. Junga równa się 
pewnej sferze nieświadomości, która uosabia grzech, sła­
bość, marność, przemijanie, zło i śmierć. Zaakceptowanie 
w sobie wymienionych elementów, pogodzenie się z nimi, 
wchłonięcie ich przez świadomość gwarantuje doznanie tzw. 
jaźni, pełni osobowości i szczęścia1. Zatonięcie w tej sferze, 
wypieranie ze świadomości, niemożność pogodzenia z 
wymienionymi aspektami istnienia oznacza wejście na "smu­
gę cienia". I chciałoby się wtedy powiedzieć słowami E. Sta­
chury "Na smugę cienia nie wbiegaj zaczekaj jeszcze, zacze­
kaj...". Kiedy nieświadomy mrok zaczyna zalewać świado­
mość jest groźny, bo spycha na drugą stronę - śmierci lub w 
co najmniej chorobę psychiczną. Tak twierdzi Jung.

A teraz pozwolę sobie na pewien ekshibicjonizm i na­
piszę coś osobistego..., choć nie wiem, czy mi wolno... Wła­
ściwie powinnam podziękować Autorowi za swego rodza­
ju terapię. U Junga nazywa się to właśnie asy milacj ą własne­
go cienia. Mówiąc inaczej... Podobno arachnofobię (lęk

przed pająkami) leczy się położeniem ich na ręce. Jung mówi 
także o leczeniu sztuką. Zetknięcie z malarskimi symbola­
mi pozwala je przenieść ze sfery nieświadomej w świado­
mą, co w konsekwencji wyzwala... z leków, obsesji, bo za­
czynamy akceptować własne słabości, godzimy się z prze­
mijaniem i śmiercią. Biel istnieje obok czerni. Nie wypiera­
my wtedy drugiej części naszej osobowości. Uzyskujemy jej 
pełnię.

Podsumowując - dotknęłam tego, czego się bałam i to 
mnie w pewnym sensie uspokoiło.

A teraz na marginesie pozwolę sobie na dygresję... W 
myśleniu nad tą wystawą muszę się mocno wspierać źródła­
mi naukowymi - są dla mnie "zbawienną poręczą" (jak dla 
Szymborskiej poezja), aby nie zgubić się w domysłach, co 
widać w przypisach.

Cienie więc, to jakby osobowości, w których mrok się 
rozgościł na dobre, może nawet rozpanoszył. Śnią o tym, co 
jasne: o nieśmiertelności, wieczności, o motylach (ulotnym 
szczęściu, transformacji), o schodach, które mogłyby wypro­
wadzić z piwnicy duszy. W snach bowiem dom symbolizuje 
duszę, a schody etapy rozwoju - tak się doczytałam5.

Odbiorca oczekujący optymizmu, nadziei - satysfakcji 
raczej nie otrzyma. I kolejnym razem musi się zawieść. Nie 
odejdzie od obrazu z przekonaniem, że nic tak naprawdę 
się nie kończy, bo mamy do czynienia niestety tylko dobry­
mi snami... najwyżej. Jakaś ostatnia namiastka czegoś pro­
miennego, bo schody prowadzą donikąd (bynajmniej nie 
na wyższy stopień rozwoju duszy) nie na powierzchnię sło­
neczną i jasną.

"Jesienny odlot" bardzo mi się spodobał... Uosabia dziw­
ną podróż ptaków w walizce..., a może czarnej skrzynce na 
jednym kółku - dziwnej maszynce natury, która steruje bio­
logicznym zegarkiem ptaków, a ludziom każe się starzeć i 
umierać. Kółko w machinie twardych (zbyt) praw natury.

Jest już bardzo poważnie..., ale wspomnę jeszcze parę 
tytułów, które zrobiły na mnie wrażenie. Samotność, per­
spektywa na szybkie dość przejście na drugą stronę, czyli 
śmierć są kolejnymi polami semantycznymi.

"Pejzaż z krzesłem i ławeczką" rozciąga się w albo na 
pustym podwórzu kamienicy wzdłuż ciemnych, wysokich 
murów. Rozciąga się na taką wysokość, że Słońca oczywiście 
nie widać, a tunel, który obserwator ogląda jest kanałem, 
którym wchodzi śmierć - patrzy już na kogoś przez okno. W 
snach okno to oczy duszy*. Następny "Kanał z łodzią Charo­
na"?

"Księżyc pijący czarne wino" - syci się, delektuje obez­
władniającym płynem, ambrozją śmierci zaglądając komuś 
w okna, czyli w oczy duszy, jak to już zostało powiedziane. 
Niektóre elementy czarno-szarej rzeczywistości maj ą odebra­
ne swe atrybuty właściwego dla nich istnienia, a więc życia. 
W martwym krajobrazie, którym zawładnął Księżyc (Według
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Słownika symboli znak ciemnej strony życia7) nawet butel­
ka została uśmiercona tzn. odebrano jej twardość szkła i 
wielowymiarowość - spoczywa jako płaski, miękki kształt 
butelki - jest jej cieniem.

"Bidet, tęcza i szambo” mówią właściwie wszystko o 
świecie... - zredukowanym do czynności fizjologicznych. A 
szczęście? Tęcza ulotna bardzo, ja­
kaś atmosferyczna fatamorgana.
A może fizyczna przyjemność ro­
dzi tęczę, która za chwilę znika?
Otaczająca nas rzeczywistość jawi 
się jako mało optymistyczna. Je­
śli już jasna w swym zewnętrz­
nym polorze i kolorze, na pew­
no nie w prawdzie o sobie. Niesa­
mowite, ale i smutne, że autor w 
tak celny sposób umie go bez 
znieczulenia obnażyć. Smutne, 
bo obrazy charakteryzują czło­
wieka, w którego JerzyJurga nie­
stety nie wierzy. On - człowiek jest 
autorem takiego marnego świa­
ta... i jawi nam się jako zewnętrz­
nie sterowany, bezwolny ("Lato 
marionetek"), jest poważnym ar­
chitektem, inżynierem od krema­
toriów na rodzaj "Spalarni moty­
li". Ulotne piękno, szczęście, ma­
rzenie traktuje się w tym świecie 
kolekcji jak śmiecie, odpady, coś 
zbędnego, odrzuconego, przeznaczonego na unicestwienie. 
(Ostatnie zdanie jest głosem mego męża w tej sprawie. Pra­
cuje w elektrociepłowni i zajmuje się spalaniem węgla. Ty­
tuł wydał mu się więc bliski). Świat mało optymistyczny i 
prawdziwy, ale wydaje mi się po części, bo jego jasna strona 
nie jest tak eksponowana lub istnieje potencjalnie. Szarości 
mają w sobie biel... mimo wszystko. Kondycja człowieka 
jawi się jako marna, choć myślę, że dużo w wymienionych 
obrazach prowokacji...

Zwierzeń ciąg dalszy jest mi potrzebny do kolejnej in­
terpretacji. Kiedy do mojego domu wleci motyl, biegam po 
całym mieszkaniu skacząc po meblach, by go tylko wypu­
ścić, bo nie mogłabym znieść myśli, że polegnie gdzieś zapa­
dłej dziurze. A JerzyJurga maluje "Spalarnię motyli". Cóż... 
nie wiem, czy potrzebny jest jeszcze jakikolwiek komentarz?

Ciekawym poznaniem była też seria o samotności i nie 
tylko: "Pokój Robinsona", a poza kolekcją "Ubikacja pana R" 
czy "Sypialnia pana R". "Ubikacja..." najlepiej eksponuje od­
osobnienie, samotność i też myślę bardzo intymne spotkanie 
z samym sobą. To miejsce sugeruje obnażenie dosłowne i nie... 
Przed sobą w toalecie nie mamy maski, chyba, że ją mamy...

Toaleta pana R. ma bardzo ubogie wyposażenie: sedes z dłu­
gą, schodzącą z sufitu rurą, co sugeruje, że umieszczono ją 
raczej poniżej normalnego poziomu. W wykazie sprzętów są 
też miednica, lustro(?)8, a może okno i czerwony ręcznik. 
Pan R. jest obecny - stoi do nas plecami zapatrzony w lustro. 
Przez odwołanie do słownika symboli wszystko staje się 

proste. Czysta woda symbolizuje 
podświadomość9 , czystość jej 
mówi o problemach... Czysta 
woda niby spływa z zewnątrz, ale 
do sedesu... nie jest wykorzysta­
na. Patrzenie w lustro to zagląda­
nie w głąb siebie. Pan R. nic nie 
widzi w oknie - lustrze, a część jego 
odbita ma kolor czarny. Możemy 
się obawiać o bohatera, że patrzy 
śmierci w oczy lub co najmniej ma 
głęboką depresję. Nie ma więc dla 
niego wyjścia z tego pomieszcze­
nia - klatki, pułapki duszy. Piwni­
ca w snach symbolizuje podświa­
domość... mamy też wrażenie, że 
sufit za chwilę zawali się... przez 
celowy błąd perspektywy, a drzwi 
otwierają się donikąd. W podob­
nym kontekście czerwony ręcz­
nik może kojarzyć się tylko z pla­
mą krwi lub cierpieniem.

Cóż... i to już koniec... oczy­
wiście tylko kolekcji zachowa­

nych w pamięci obrazów i myśli, które wydłużyły niesamo­
wicie i bardzo, ten piękny, ciepły, jasny, wrześniowy dzień 
na zimne dni srogiej zimy z refleksją o przemijaniu, co z 
sobą myślę koresponduje... I za co dziękuję P. Jerzemu Jur­
dze i Szanownej Dyrekcji Muzeum Śremskiego.

Pisała Mała Woltyżerka - wypisz, wymaluj z wyżej opi­
sanej kolekcji.
1 W. K o p a liń s k i: S ło w n ik  sy m b o li, W arszawa 1991, s.179.

2  Ib idem , s. 364.

3  Ib idem , s. 266-267.

4  Z  D udek: P o ds ta w y  p s y c h o lo g ii Junga , W arszawa 2002, s ir. 231-246  

5 J .L e w is : E n cyk lo p e d ia  snu, W arszawa 1998, s tr. 280. 

6 J .L e w is :o p .c its .3 1 7 .

7  W .K o p a liń sk i: op. c i t  s . 206.

8  W .K op a liń sk i: op. c i t  s . 206.

9  Ib id e m : s tr .4

Anna GRZEZIERSKA

Informujemy Państwa, że pan JerzyJurga został te­
gorocznym l aureatem Nagrody Marszałka Wojew ództwa 

Wielkopolskiego w  dziedzinie kultury. Gratulujemy!
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Urząd Miejski w Śremie, PI. 20 października 1, 63-100 Śrem, tel. 28 35 225, nr 9

ŚREM na REAL V IE N N A  

2006
W dniach 31 maja - 2 czerwca 

br. odbyły się I Międzynarodowe 
Targi Inwestycji i Nieruchomości 
REAL VIENNA w Wiedniu, które 
obok największych EXPO REAL w 
Monachium i CEPIF w Warsza­
wie, zamierzają zebrać zaintere­
sowanych rynkiem nieruchomo­
ści i inwestycji w Europie.

Prezentacja Śremu w  D o lne j Saksonii
W dniach 10-12 maja br. Burmistrz Śre­

mu przebywał w Hannoverze, dokąd udał się 
z misją gospodarczą do Dolniej Saksonii, 
zorganizowaną przez Urząd Marszałkowski 
w Poznaniu, kończącą "Dni Polsko - Nie­
mieckie”. Dnia 11 maja br. w Izbie Przemy­
słowo-Handlowej w Hannoverze odbyło się 
forum gospodarcze pod hasłem "Prezenta­
cja Wielkopolski". W swojej prezentacji Bur­
mistrz Krzysztof Łożyński przedstawił Śrem- 
ski Park Inwestycyjny, Wielkopolska Agen­
cja Rozwoju Przedsiębiorczości przedstawi­
ła Parki Naukowo-Technologiczne i sektory 
wysokiej szansy w Wielkopolsce takie jak 
motoryzacyjny, logistyczny oraz meblarski. 
Murowana Goślina (jako druga i jedyna obok 
Śremu gmina uczestnicząca), zaprezentowa­
ła swoje możliwości rozwoju turystyki. W 
prezentacjach uczestniczył Minister Gospo­
darki, Pracy i Komunikacji Dolnej Saksonii 
Joachim Werren. Forum było szansą nawią­
zania kooperacji z firmami regionu Dolnej 
Saksonii. Wyjazd możliwy był dzięki współ­
pracy gminy Śrem z WARP w ra­
mach programu wspólnych przed­
sięwzięć zaplanowanych na rok 
2006.

Działając we współpracy z Polską Izbą 
Gospodarczą Importerów, Eksporterów i 
Kooperacji oraz Wielkopolską Agencją Roz­
woju Przedsiębiorczości sp. z o.o., gmina 
Śrem uczestniczyła we wspólnym stoisku, 
prezentując ofertę Śremskiego Parku Inwe- 
stycyjnego oraz atrakcyjnych ze względu na 
aktualnie budowaną obwodnicę, terenów 
pod działalność gospodarczą w Zbrudzewie.

Celem targów REAL VIENNA jest pro­
mocja oferty inwestycyjnej regionów, miast, 
stref ekonomicznych, inwestorów prywat­
nych, deweloperów, agencji nieruchomości, 
agencji inwestycyjnych, właścicieli gruntów, 
instytucji finansujących oraz architektów z 
całej Europy. Silną reprezentację w charak­
terze wystawców stanowiły państwa Europy 
Centralnej. W imprezie, w roli zwiedzają­
cych, wzięło udział 10 tys. najbardziej wpły­
wowych inwestorów z Niemiec, Wielkiej Bry­
tanii, Irlandii, Francji, państw Beneluksu, 
Włoch i Danii.

Pierwszego dnia targów stoisko polskie 
zorganizowało panel dyskusyjny "Jak zna­
leźć się na rynku inwestycji w Wielkopol-
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see?" Była to okazja do szerokiej prezenta­
cji oferty inwestycyjnej gminy Śrem, która

przybliżyła otoczenie gospodarcze i ko­
rzyści prowadzenia biznesu w naszej gmi­
nie.

Targi inwestycji i nieruchomości to szan­
sa nawiązania licznych kontaktów z przed­
stawicielami potencjalnych inwestorów, któ­
re są kluczowym elementem skutecznej pro­
mocji gospodarczej Śremu.

Sukces pro jektów  edukacyjnych
Pion Edukacji i Usług Społecznych Urzę­

du Miejskiego w Śremie złożył 10 wniosków 
aplikacyjnych do Rządowego Programu pod 
nazwą "Aktywizacja i wspieranie jednostek 
samorządu terytorialnego i organizacji po­
zarządowych w zakresie udzielania uczniom

pomocy o charakterze edukacyjnym". 
Wszystkie programy złożone przez gminę 
uzyskały pozytywną akceptację komisji kwa­
lifikacyjnej. Łączna kwota uzyskanej dota­
cji wynosi 176. 667 zł i przeznaczona zosta­
nie na następujące programy: Uczymy się 
poprawnie mówić i pisać, Tańczymy i śpie­
wamy, Działam plastycznie - rozwijam wy­
obraźnię i myślę, Aktywnie spędzam popo­
łudnia, Program edukacyjno-poznawczy, 
Realizacja założeń edukacji polonistycznej, 
Poznawanie techniki wokalnej, opanowanie 
podstaw dykcji oraz emisji głosu, Program 
krajoznawczy pn. Wędrówki w Wielkopolsce, 
Program realizujący założenia edukacji re­
gionalnej, Program Półkolonii letnich. Re­
alizacją programów zajmować się będą gmin­
ne jednostki oświatowe.

UCHWAŁA NR 3 5 2 /L /0 6  
RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 28  kw ietn ia 2 0 0 6  r.

zmieniająca uchwałę w sprawie uchwalenia budżetu gminy Śrem na 
2006 rok

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o 
samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z późn. zm.) i 
art. 184 ustawy z dnia 30 czerwca 2005 r. o finansach publicznych (Dz.
U. Nr 249, poz. 2104) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§  1

W uchwale Nr 334/XLVI/05 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 29 grud­
nia 2005 r. w sprawie uchwalenia budżetu gminy Śrem na 2006 r.,
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zmienionej zarządzeniem nr 627/06 Burmistrza Śremu z dnia 23 lutego 
2006 r., zmienionej uchwałą nr 348/XLIX/06 Rady Miejskiej w Śremie 
z dnia 31 marca 2006 r. wprowadza się następujące zmiany:

1) w § 1:
a) pkt 1 zwiększa się dochody o kwotę 131 402 zł, plan po zmianach 

58 795 516 zł,
b) lit. b zwiększa się o kwotę 91 402 zł, plan po zmianach 159 482 zł,
c) pkt 2 zwiększa się wydatki o kwotę 131 402 zł, plan po zmianach 

64 490 970 zł,
d) lit. b zwiększa się o kwotę 91 402 zł, plan po zmianach 159 482 zł;
2) w § 4:
a) wydatki majątkowe w kwocie 9 350 253 zł zastępuje się kwotą 

9 481 655 zł,
b) w pkt 1 kwotę 8 985 253 zł zastępuje się kwotą 8 881 253 zł,
c) w pkt 2 kwotę 335 000 zł zastępuje się kwotą 479 000 zł,
d) dodaje się pkt 4 w brzmieniu:
"4) wydatki na wniesienie wkładów do spółek prawa handlowego w 

kwocie 91 402 zł";

3) zmienia się treść załącznika nr 1 do uchwały budżetowej - Plan 
dochodów, zgodnie z załącznikiem nr 1 do niniejszej uchwały;

4) zmienia się treść załącznika nr 2 do uchwały budżetowej - Plan 
wydatków, zgodnie z załącznikiem nr 2 do niniejszej uchwały;

5) zmienia się treść załącznika nr 5 do uchwały budżetowej - Wykaz 
wydatków majątkowych zaplanowanych do realizacji w 2006 roku, zgod­
nie z załącznikiem nr 3 do niniejszej uchwały;

6) zmienia się treść załącznika nr 6 do uchwały budżetowej - Plan 
przychodów i wydatków Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska i Go­
spodarki Wodnej, zgodnie z załącznikiem nr 4 do niniejszej uchwały;

7) zmienia się treść załącznika nr 8 do uchwały budżetowej, część B - 
Plan dochodów i wydatków zadań powierzonych z zakresu administracji 
samorządowej, zgodnie z załącznikiem nr 5 do niniejszej uchwały;

8) załącznik nr 9 do uchwały budżetowej - Prognoza kwoty długu do 
budżetu gminy Śrem na 2006 rok otrzymuje brzmienie określone w za­
łączniku nr 6 do niniejszej uchwały;

9) załącznik nr 10 do uchwały budżetowej - Wieloletni Program Inwe- 
stycyjny otrzymuje brzmienie zgodnie z załącznikiem nr 7 do niniejszej 
uchwały.
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Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.
§ 3

Uchwała podlega opublikowaniu.
§ 4

Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.
PRZEWODNICZĄCY RADY 

Maciej Janiszewski

SPRAWOZDANIE 
Burmistrza Śremu

o przebiegu wykonania budżetu gminy 
za 2005 rok

I. Wstęp do sprawozdania str. 2
II. Realizacja dochodów budżetowych - opis str. 9
III. Realizacja wydatków budżetowych - opis str. 14
IV. Przychody i rozchody str. 28
V. Rozdysponowanie rezerwy budżetowej str. 30
VI. Wykonanie dochodów budżetowych str. 32
VII. Wykonanie wydatków budżetowych str. 38
VIII. Wykonanie dochodów w zakresie zadań zleconych i powierzo­

nych z zakresu administracji rządowej oraz innych zleconych ustawami 
str. 48

IX. Wykonanie dochodów w zakresie zadań wynikających z porozu­
mień między jednostkami samorządu terytorialnego str. 50

X. Wykonanie wydatków w zakresie zadań zleconych i powierzonych z za­
kresu administracji rządowej oraz innych zleconych ustawami str. 51

XI. Wykonanie wydatków w zakresie zadań wynikających z porozu­
mień między jednostkami samorządu terytorialnego str. 53

XII. Gminny Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej 
str. 54

XIII. Rachunki dochodów własnych str. 58
1. Szkoła Podstawowa Nr 1 str. 58
2. Szkoła Podstawowa Nr 6 str. 59
3. Gimnazjum Nr 1 str. 61
4. Gimnazjum Nr 2 str. 62
5. Zespół Szkoły Podstawowej i Gimnazjum w Zbrudzewie str. 63
XIV. Rozliczenia instytucji kultury i zakładów budżetowych str.65
1. Śremski Ośrodek Kultury str. 65

§ 2
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2. Biblioteka Publiczna str. 76
3. Muzeum Śremskie str. 80
4. Śremski Ośrodek Wspierania Małej Przedsiębiorczości str. 85
5. Śremski Ośrodek Sportu i Rekreacji str. 88
(Treść sprawozdania dostępna w Urzędzie Miejskim i na stronie in­

ternetowej www.srem.pl)
PRZEWODNICZĄCY RADY 

Maciej Janiszewski

UCHWAŁA NR 356/LI/06 
RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 2 czerwca 2006 r.

w sprawie statutu Środowiskowego Domu Samopomocy w Śremie

Na podstawie art. 9 ust. 2 ustawy z dnia 19 sierpnia 1994r. o ochro­
nie zdrowia psychicznego (Dz.U. Nr 111, poz.535 z późn. zm.), art. 18 
ust. 1 pkt 5 ustawy z dnia 12 marca 2004 r. o pomocy społecznej (Dz. U 
Nr 64, poz. 593 z późn. zm.) oraz art. 18 ust. 2 pkt 15 ustawy z dnia 8 
marca 1990r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 200 lr., Nr 142, poz. 
1591 z późn. zm.) i art. 21 ust. 2 ustawy z dnia 30 czerwca 2005r. o 
finansach publicznych (Dz. U. Nr 249, poz. 2104 z późn. zm.) Rada Miej­
ska w Śremie uchwala:

STATUT ŚRODOWISKOWEGO DOMU SAMOPOMOCY W ŚREMIE
(Treść statutu do wglądu w Urzędzie Miejskim i na stronie interneto­

wej www.srem.pl)
PRZEWODNICZĄCY RADY 

Maciej Janiszewski

UCHWAŁA NR 361 /L I/06 
RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 2 czerwca 2006 r.

w sprawie nadania nazw nowym ulicom w Śremie

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 13 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o 
samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r., Nr 142, poz.1591, z późn. zm.) 
Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:
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1. Nadaje się nazwy nowym ulicom w Śremie.
2. Wykaz nowych nazw ulic oraz opis ich położenia zawiera załącznik 

nr 1 do uchwały.
3. Przebieg ulic przedstawiają mapy stanowiące załączniki nr 2-4 do 

uchwały.
§ 2

Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.
§ 3

1. Uchwała podlega ogłoszeniu w Dzienniku Urzędowym Wojewódz­
twa Wielkopolskiego oraz na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miejskim w 
Śremie.

2. Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia jej ogłoszenia 
w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.

PRZEWODNICZĄCY RADY 
Maciej Janiszewski

§ 1

UCHWAŁA NR 364/LI/06 
RADY MIEJSKIEJ W ŚREMIE 

z dnia 2 czerwca 2006 r.

w sprawie zasad wynajmowania lokali wchodzących w skład miesz­
kaniowego zasobu gminy

Na podstawie art. 21 ust. 1 pkt 2 i ust. 3 ustawy z dnia 21 czerwca 
2001 r. o ochronie praw lokatorów, mieszkaniowym zasobie gminy i o 
zmianie Kodeksu cywilnego (Dz. U. z 2005 r. Nr 31, poz. 266) Rada 
Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

Rozdział 1

Wysokość dochodu gospodarstwa domowego uzasadniająca oddanie 
w najem lub podnajem lokalu na czas nieoznaczony i lokalu socjalnego 
oraz wysokość dochodu gospodarstwa domowego uzasadniająca zastoso­
wanie obniżek czynszu

(Treść uchwały do wglądu w Urzędzie Miejskim i na stronie interne­
towej www.srem.pl)

PRZEWODNICZĄCY RADY 
Maciej Janiszewski

VI
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. . .O n  ta m  je s t n a k rę c a  z e g a re k

Muszę stw ierdzić, że z poez ją  Je rzeg o  Ficowskie­

go spotkałem  się dość późno. Znałem  go przede wszyst­

kim  ze znakom itych tekstów  pośw ięconych cygańskim  

tab o ro m , czy twórczości B ru n o n a  Schulza. K iedy po  

jego śm ierci czytałem  teksty  zam ieszczone w  codzien­

nych gazetach  i innych  tygodn ikach  uzm ysłow iłem  

sobie  ile Ficowski m iał w  sob ie  pasji. W iele la t w ęd ro ­

w a ł z cygańsk im  tab o ­

rem  i zn ał język cygań­

ski. P rzyjaźnił się  z cy­

g a ń sk ą  p o e tk ą  B ro n i­

s ła w ą  W ajs-P ap u szą .

W spierał w ydan ie  tom i­

ku  jej poezji, który zresz­

tą  sam  p rze tłu m aczy ł.

Był to  p ie rw sz y  z b ió r  

p oezji cygańsk ie j, jak i 

ukazał się w  Polsce sy­

gnow any im ieniem  i na ­

zw iskiem  au tork i. Jego  

ta le n t i g łęboka  w iedza  

spraw iły, że p o zn ał rze ­

teln ie, fu n d am en ta ln ie  

język Romów, ich  obyczaje i tradycje, a  n a s tęp n ie  op i­

sał tę  k u ltu rę  w  taki sposób, że do  dziś n ie m ożna sobie 

w yobrazić  p ro fe sjo n aln eg o  za in te re so w an ia  R om a­

mi n iepoprzedzonego  lek tu rą  jego prac. {Cyganiepol­
scy, 1953; Cyganie na polskich drogach, 1965, jak  też 

popu larne  książki Pod berłem pikowego króla i Demo­
ny cudzego strachu)

Ficowski n ie  ty lko  p o zn ał język Romów, ale o p ra ­

cował sposób  jego zap isyw ania, k tó ry  został p rzy ję ty  

p rzez  tę  społeczność. S tało się  to  z insp iracji Papuszy. 

Na język cygański n a to m ias t przełoży ł napis, który  

w idn ieje  dziś w  Auschw itz n a  obelisku  u p am ię tn ia ją ­

cym  H olokaust n a ro d u  Romów. On też, jako jed en  z 

p ierw szych , o p isa ł jego  m arty ro lo g ię . P o e ta  przez 

w ie le  la t o p racow yw ał p ro zę  Schulza, jego rysunki,

listy. Regiony wielkiej herezji (1967), książka, która 

jes t p lo n em  stud iów  n a d  twórczością Schulza, tłum a­

czona w  E uropie  i Am eryce, n ag radzana , była d la  po ­

ko leń  inteligencji polskiej d rogow skazem  fascynacji. 

O pracow ał też i w ydał jego listy, skatalogow ał i ocalił 

rysunki.

Jerzy  Ficowski w ę­

drow ał również po  śla­

d a c h  ż y d o w sk ic h . 

W 1964 roku  w ydał tom  

Rodzynki z  migdała­
mi, z a w ie ra ją c y  jeg o  

p rz e k ła d y  lu d o w y c h  

poetów  jidysz, n iezw y­

k łą  pam ią tkę  zam ordo ­

w anej kultury.

Jerzy  Ficowski u ro ­

dził się w  1924 roku. Stu­

d iow ał filozofię i socjo­

logię  n a  U niw ersytecie 

W arszawskim . Jako  po ­

e ta  d e b iu to w a ł to m i­

kiem  Ołouianiżołnierze w  1948 roku. W dorobku miał 

14 tomików, m.in. Odczytanie popiołów (1979), Prze- 
pouiednie. Pojutrznia (1983), Wszystko to, czego nie 
wiem (1999)- Z nany był także jako a u to r tekstów  po ­

pu larnych  p iosenek , m .in. d la  Z espołu Pieśni i Tańca 

"Mazowsze". U tw ory w ie lo k ro tn ie  zdobyw ały  n ag ro ­

dy  n a  M iędzynarodow ych  F estiw alach  P iosenk i w  

Sopocie, a  chyba na jbardzie j zn an e  są  słynne  Jadą 
wozy kolorowe, k tóre tak  p ięk n ie  z in te rp re to w ała  

M aryla Rodowicz.

Ficowski p rzek ład a ł także poezję h iszpańską  (Fe­

derico  G a rd a  Lorca), żydow ską i cygańską. Tłumaczył 

w iersze  n a  rosyjski B olesław a Leśm iana. Podczas II 

w ojny światowej był żo łn ierzem  AK, w ięźniem  Pawia­

k a  (1943). W Pow stan iu  W arszaw skim  w alczył jako
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żołnierz  pu łku  "Basz­

ta" n a  M o k o to w ie . 

Gdy w  1975 roku  pod­

p isa ł tzw. List 59  do  

w ładz PRL przeciw ko 

zm ianom  w  konstytu- 

cji, san k c jo n u jący m  

k ie ro w n ic z ą  ro lę  

PZPR i sojusz z ZSRR, 

z o s ta ł  o b ję ty  z a k a ­

zem  d ru k u  d o  1980 

roku . C złonek dem o­

k ra ty czn e j opozycji 

w  la tach  70. - działał 

w  KOR. W 1999 roku  

przez se jneńsk i O środek  "Pogranicze - sztuk, kultur, 

narodów" uznany został "Człowiekiem pogranicza". Ty­
tu łem  h o n o ro w an i są  "Środkow oeuropejczycy, k tóry  

sw ym  życiem  i twórczością szczególnie przyczynili się 

d o  sp o p u laryzow an ia  e to su  pogranicza, a  w ięc p o sta ­

w y tolerancyjnej i o tw artej, ze zrozum ieniem  i szacun­

k iem  odnoszącej się do  odm ienności innych, p rzeła ­

m ującej s te reo ty p y  i uprzedzenia".

W 2000 roku  Jerzy Ficowski otrzym ał nagrodę PEN- 

C lubu za całoksz ta łt p racy  twórczej. Był członkiem  

Zw iązku L iteratów  Polskich i po lskiego oddzia łu  Pen 

Clubu.

W  sw oich  w łasnych  w ierszach  p rzem aw ia ł cicho 

i wyraziście. W jed en astu  jego tom ach  poetyckich  do ­

m inuje to n  przeżycia, którem u obca jest w szelka poza, 

sztuczność, zadęcie. Jak  p isze jego w ie lo le tn i p rzyja­

ciel, Ja n  Jó ze f Lipski, w  poezji Je rzego  Ficowskiego 

dom inu ją  trzy  elem enty: "poczucie zagrożenia i potrze­

b a  bezp ieczeństw a, które da je  in tym ność  - sprzym ie­

rzeńcam i są  o taczające  człow ieka n a  co d z ień  p rzed ­

m io ty  dom ow e, owady".

Pogrzeb poety, który  um arł w e w to rek  9  m aja, roz­

począł się  w  d n iu  17 m aja  20 0 6  ro k u  nabożeństw em  

żałobnym  w  kościele św. K arola B orom eusza, po  czym 

kondukt odprow adził zm arłego n a  Powązki Wojskowe.

Adam  LEWANDOWSKI

W ykorzystano  teks ty  G rzegorza  Józefczuka, Jo ­

an n y  Szczęsnej z G azety W yborczej, k tó re  ukazały  się 

po  śm ierci Je rzeg o  Ficowskiego.

Tyle już lat

na mojej antresoli z belek 

między sufitem a sienią 

ćmi światłość wiekuista na 25 wat 

zaciemniona pstrzynami much 

za barykadą makulatury 

On tam  jest nakręca zegarek 

nie wygania pająków śpi

Chyba już przetłumaczył wszystkie sęki 

Jego cień nieruchomy tynkiem zarasta 

czasami nie ma go nawet 

po godzinie policyjnej 

bawi w Hajdarabadzie 

odmyka kolejne słoje

wchodzi w drewno coraz drzewiej i drzewiej

W nie malowaną deskę 

sen mój dzisiaj zapukał do niego 

Panie Brunonie już można 

niech pan schodzi

A on czeka na niedoczekanie 

nie może słyszeć mojego snu 

on nikt

trzeźwiejszy niż ktokolwiek 

wieże

nie ma antresoli 

ani światłości 

ani mnie

Za "Regionami wielkiej herezji"

Pogranicze, Sejny 

2002
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Śremskie legendy

Legendy o H elenkach
W iele m iejscowości, dzie ln ic  m iast, czy m iejsc, 

gdzie m ieszkam y zaw dzięcza sw oje nazw y w ydarze ­

niom, które m iały tam  miejsce, charakterystycznem u 

wyglądowi lub im ieniu osoby związanej z tą  okolicą. 

Tym razem  chciałbym  przybliżyć P aństw u  legendy  

związane z pow staniem  nazw y jednej z dzielnic Śre­

m u - Helenkami.

Z tak ą  nazw ą zw iązanych jes t k ilka  legend, tak  

bardzo różnych od siebie, bo opowiadających o innych 

w y d a rzen iach .

Oto treść  tych legend*.

Legenda pierw sza:

Dawno temu pod Śremem, na wzgórzu górują­
cym nad miastem, żyła stara zielarka o imieniu 
Helena. Całe życie zbierała zioła i robiła z  nich le­
karstwa na różne dolegliwości. Znała się na tym do­
skonale, nawet tak dobrze, że potrafiła wyleczyć 
wiele chorób trapiących mieszkańców miasta. Swo­
im darem dzieliła się z  innymi, lecząc potrzebują­
cych. Pomagała każdemu kto się do 
niej zwrócił, bez względu na porę 
dnia i nie pobierała za to żadnej opła­
ty. Wkrótce wielu mieszkańców Śre­
mu i okolicy zwracało się o pomoc 
tylko do zielarki. Za je j dobre serce i 
chęć bezinteresownej pomocy za­
częto mówić na nią zdrobniale - He­
lenka. Tak mijały lata. Czas płynął 
nieubłaganie i na każdego przycho­
dzi pora. Helenka umarła, ale ludzie 
o niej nie zapomnieli. Idąc na wzgó­
rze, gdzie kiedyś mieszkała ju ż nie 
mówiono, że idzie się do Helenki, ale 
"na Helenki”.

Legenda druga:

Dawno temu w Śremie żył boga­
ty pan. Zakochał się on w pięknej nie­

znajomej. Przez mele lat próbował zdobyć je j wzglę­
dy i ożenić się z  nią. Wiele lat zajęło mu dokonanie 
tego. Jednak po ślubie piękna Helena w tajemnicy 
przed mętem znikała z  domu na całe godziny. Po 
pewnym czasie tajemnica została odkryta przez 
męża. Helena uwielbiała długie spacery bryczką po 
okolicach Śremu, a w szczególności upodobała sobie 
pewne wzgórze, z  którego roztaczał się piękny wi­
dok na miasto i dolinę Warty. Bała się, że mąż nie 
będzie aprobował je j zamiłowania. Stało się inaczej. 
By sprawić Helenie przyjemność, w prezencie uro­
dzinowym mąż kupił całe wzgórze, podarował jej, a 
na dodatek nadał mu nazwę "Helenki".

Legenda trzecia:

Dawno temu dzieci bardzo często chodziły kąpać 
się nad Wartę. Gdy nadeszła pora obiadu i powrotu do 
domu, nagle zauważono, że na brzegu leży ubranie 
jednej z  dziewczynek - Helenki. Wszyscy zaczęli jej 
szukać, wołając "Helenka, Helenka, Helenka..." Nie-
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stety, Helenka się nie odnalazła. Od tego 
czasu miejsce górujące nad tym terenem 
nazwano "Helenkami".

P o d o b n ie  jak  w  p rzypadku  innych 

opowieści, możemy sobie zadać pytanie, 

ile jest praw dy w  tych trzech legendach?

W legendzie o zielarce praw dą może być, 

że żyła w  Śremie zielarka o imieniu Hele­

na . M ogła zap aść  w  pam ięci daw nych  

m ieszkańców  ze w zględu n a  sw oją do ­

broć i pom oc jakiej im udzielała. Pragnę 

przypom nieć, że lekarzy było w tedy n ie­

w ielu i przeciętny człowiek korzystał ra ­

czej z pom ocy uzdrowicieli.

Legenda druga przedstaw ia bardziej 

ro m an ty czn ą  opow ieść  o  tym  m iejscu.

Przecież zakochany  p an  m iody  m ógł kupić sw ojej 

w ybrance u lub ione  wzgórze.

Legenda trzecia przedstawia najtragiczniejszą histo­

rię, która mogła stać się inspiracją do nadania takiej nazwy.

Pragnę Państw u zwrócić uwagę, że w  tych legen­

dach przew ijają się elem enty n ierozerw alnie związa­

ne z ludźmi i ich losem: dobroć, miłość i śmierć. 

B artosz Żeleźny

* Legendy według podań  ustnych

F o to  1 ■  H e lenk i, S ło n e czn e  W zgórze  

F o to  2 - H e le n k i o d  s tro n y  Za lew u  

F o to  3 - Niskie Helenki ■ b lo k i 

F o to  a u to r.
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Warto przeczytać

W iosna Ludów

Kosynierów
Nawet ogólna orientacja w  przeszłości „Małej Oj­

czyzny" (czytaj; Ziemi Śrem skiej) pozw ala skojarzyć 

Książ W ielkopolski z bitwą, która rozegrała się w  tym 

mieście ponad 150 lat temu.

W ydarzenia z 2 9 IV 1848 r. 

i waleczni chłopi - kosynie­

rzy spod Książa, zapisali się 

bow iem  trw a le  w  reg io ­

nalnej świadomości h isto ­

rycznej. Przebieg i krw a­

w e rezu lta ty  polsko-pru- 

skiej bitwy o m iasto znala­

zły swój najnowszy opis w  

zary s ie  h is to ry czn y m  

o p ra co w a n y m  p rzez  Lu­

dwika Drozdowicza. *

A uto r n a k re ś lił  ten  

frag m en t dziejów m iasta  

n a  tle  W iosny  Ludów  w  

W ielkopolsce, k tó ra  była 

czynnym , p o w stań czy m  

echem  ruchów  rewolucyj­

nych, jakie przetoczyły się 

w la ta c h  c z te rd z ie s ty c h  

XIX przez E uropę w  celu 

o b a le n ia  spo łeczno-poli­

tycznego  p o rząd k u  u s ta ­

now ionego  n a  kongresie  

w iedeńskim  (1815 r.). Na 

ziem iach polskich pod za­

boram i dochodziła jeszcze 

najw ażniejsza  id ea  - w al­

ka zbrojna o odbudow ę niepodległości.

Pierwsze rozdziały książki charakteryzują pod­

łoże konspiracji i do jrzew anie  sytuacji rew olucyjnej

w  Prusach i W ielkim Księstwie Poznańskim. W Pozna­

niu (m arzec 1848 r.) zorganizowano Komitet Narodo­

w y - polityczną reprezentację W ielkopolan w  celu wy­

sw o b o d zen ia  Ojczyzny. 

W jego sk ład  w chodzili 

m .in . K. L ibelt, Jęd rze j 

M oraczew ski, R yszard  

B erw ińsk i, Jak u b  Krau- 

th o fe r  - K rotow ski, Jan  

Palacz, Maciej Mielżyń- 

ski, G ustaw  P o tw o ro w ­

ski, L udw ik M ierosław ­

ski. Lokalne kom itety za­

wiązały się także w  Kórni­

ku, Bninie, Dolsku, Mosi­

n ie  i Śrem ie. W cen trali 

K o m ite tu  N aro d o w eg o  

toczyły się sp o ry  co do 

tak ty k i w alk i n iep o d le ­

głościow ej. Lew icow i i 

dem okratyczn i członko­

w ie , o p o w ia d a li się  za 

orężną walką o niepodle­

głość z ud z ia łem  sze ro ­

kich m as ludowych. Pra­

w icow i kon se rw aty śc i 

o p to w a li za  pod jęc iem  

rozmów z w ładzam i p ru ­

skimi i pokojowym  wyne­

gocjow aniem  autonom ii

W.Ks.P. Ostatecznie prze­

w agę zyskali zwolennicy 

ogólnego pow stania. W ydział Wojny z L. M ierosław­

skim na  czele ogłosił zaciąg ochotników do polskiego 

korpusu. Z nich sform ow ano oddziały w  sile kilku tys.
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ludzi i rozlokow ano ostatecznie w  czterech obozach: 

Środzie Wlkp., W rześni, Pleszewie i Książu. W tej real­

nej sile wywodzącej się głównie z chłopstw a i miejskiej 

biedoty, chociaż słabo uzbrojonej i niedostatecznie wy­

szkolonej, w ładze pruskie dostrzegały słusznie poważ­

ne  n ieb ezp ieczeń stw o . S tara jąc  się  je zn iw elow ać 

ogłosiły n a  początku kw ietnia 1848 r. w  Poznańskiem  

stan  w ojenny z zam iarem  spacyfikow ania w  zarodku 

ru ch u  pow stańczego , w ykorzystu jąc  zdecydow aną 

przewagę ponad  130 tys. armii. Ta decyzja spow odo­

w ała  fale w ystąp ień  an typ rusk ich  i początek  zbro j­

nych działań. W w ielu miejscowościach W ielkopolski 

doszło do  zażartych starć. Mimo zawarcia tzw. ugody 

w  Jarosławiu, dowództwo pruskie dążyło do likwidacji 

w spom nianych polskich obozów wojskowych. A p ra ­

wicowe skrzydło w  łonie Komitetu Narodowego dom a­

gało się od  Mierosławskiego złożenia broni i kapitula­

cji, na  co się n ie zgodził. W miejsce kom itetu powołał 

Rząd Tymczasowy.

Zgodnie z chronolog ią  w ydarzeń dalszą część 

opracow ania zajm uje szczegółowy opis przygotow ań 

i przebiegu samej bitwy o Książ, gdzie w poł. kwietnia 

1848 r. stacjonowało ok. 500 powstańców. Była to  głów­

nie p iechota  uzbro jona  w  b iałą b ro ń  - kosy, szable i 

lance oraz niecałą setkę karabinów. Dowódca obozu 

m jr Florian Dąbrowski dysponow ał też oddziałem  jaz­

dy. Obrońcy ufortyfikow anego m iasta pozbaw ieni byli 

w sparc ia  arty lerii. Ruszając n a  zdobycie Książa, płk 

H. B randt dysponow ał w yraźną przewagą: 4 tys. pie­

churów, 600 kaw alerzystam i i arm atam i.

Zm asow any atak  wojsk pruskich 29 IV i zaciekły 

opór obrońców trw ał 5 godzin. Niestety n ie przybyły z 

odsieczą oczekiwane przez m jr Dąbrowskiego oddzia­

ły powstańców z innych obozów. Po przełam aniu linii 

obronnych  Prusacy w darli się do  m iasta, dokonując 

bezlitosnej zem sty na cywilnych m ieszkańcach. Książ 

s tan ą ł w  p łom ien iach . Ciężko ran n y ch  o d staw io n o  

jako jeńców do lazaretu w  Śremie. Był wśród nich mjr 

Dąbrowski, który tam  zmarł. Na placu boju poległo 140 

powstańców, setki trafiły do  niewoli. Bitwa pod Ksią­

żem zakończyła się klęską, podobnie jak cała W iosna 

Ludów w  W ielkopolsce poniew aż pow stanie, jak pisze 

L. Drozdowicz: "w końcow ej fazie było chaotycznie 

kierow ane przez L. M ierosławskiego i w  rzeczywisto­

ści bardziej przypom inało odruch  sam oobrony, aniże­

li czyn narodow ow yzw oleńczy".

Symbolem bitwy pod Książem jest odważny chłop- 

k o syn ier Stach W ichura. Ma w  mieście sw oją ulicę. 

M iejscom  u p a m ię tn ie n ia  p o w s ta ń c ze g o  zryw u z 

1848 r. poświęcił Autor osobne zainteresow anie. Wy­

jaśnia „fakty i fikcje" mogił powstańczych, inicjatywy 

w ystaw ienia pom nika n a  100-lecie obchodów  bitwy, 

tablic i obelisków oraz uroczystości patriotycznych w  

rocznicę W iosny Ludów. Opisy takich miejsc zilustro­

w ano  fo tografiam i. H istoryczne fragm enty  o p raco ­

w ania uzupełnione zostały fotokopiam i archiwalnych 

dokumentów, reprodukcjam i map. W jednym  z załącz­

ników podano 10 n o t biograficznych osób zasłużonych 

d la  p o w stań czeg o  zryw u W iosny Ludów n a  Z iem i 

Śremskiej. Przypom niano strofy w iersza W ładysława 

Syrokomli pt. "Na mogile poległych w  Książu w  1848 r.". 

W podanej bibliografii podano ponad 20 tytułów, któ­

re Autor wykorzystał pisząc książkę. Zabrakło tu  jed­

nak Józefa Kropiwnicłdego - "Opowiadanie u łana z pod 

Książa. Pam iętnik z roku 1848". Liczące 30 stron  w spo­

m nienia bezpośredniego uczestnika walk pod Książem 

w yszły n a jp ie rw  (an o n im o w o ) d ru k iem  w  Paryżu 

( I8 6 0  r.), a  w  opracow aniu  i ze w stępem  Zdzisława 

G rota w  Poznaniu w  1948 r. Uważny czytelnik zakwe­

s tio n u je  p rze tłu m aczen ie  nazw y  "R iesenprozess”, 

jako w ielki p roces (str. 7). Popraw nie  i precyzyjnie 

należałoby berliński proces z 1846 r. określić dosłow­

nie jako: ogromny, olbrzym i (czy naw et gigantyczny). 

Z pewnością w  czasie korekty  tekstu  n ie wychwyco­

no błędów w  pisowni: Diderot (str. 61) i za każdym ra ­

zem niepraw idłow e brzm ienie drugiego członu nazwi­

ska Jak u b a  K rauthofera-K rotow skiego.

W dotychczasow ej lite ra tu rze  historycznej o 

przebiegu Wiosny Ludów w  Wielkopolsce nie pom ija­

n o  oczyw iście w y d a rze ń  w  Książu. L. D rozdow icz 

przedstaw ił je jednak na  pierwszym planie i w  wyczer­

pujący sposób.

Adam PODSIADŁY

‘ Ludwik Drozdowicz, "Bitwa pod  Książem na  tle 

W iosny Ludów w  W ielkopolsce (w  zarysie)". Książ 

Wlkp. 2006, ss. 100. Wydawca Urząd Miejski w  Książu 

Wlkp.

Fot. okładki Szymon MAJEWSKI

23



lipiec-sierpień 2006

W ubiegłym sezonie teatralnym

Wszystko na sprzedaż
Do takiego przekonania  mogli dojść w idzowie ze 

Śrem skiego Stowarzyszenia Przyjaciół Teatru, którzy 

obejrzeli w Teatrze im. Wojciecha Bogusławskiego w 

Kaliszu dwie sztuki wyjęte z klasycznych ram  epoki i 

rzucone w  czasy współczesne. Chodzi o  przedstaw ie­

nie Pawia K am zy"Romeo + Julia’ w edług Szekspira i 

Uli Kijak "Moralność" w edług "Moralności pani Dul- 
skief Gabrieli Zapolskiej.

Zwolennicy klasyki m ieliby praw o się obruszyć na 

takie trak tow an ie  daw nych autorów, niem niej przy­

znać trzeba, że był to zabieg ciekawy. Ciekawy dla nas 

ludzi XXI wieku, bo pokazujący, że człowiek zm ienia 

się mało, a w  każdym razie o wiele wolniej niż kostiu­

my historyczne, które nosi. Miłość nastolatków z We­

rony  przen iesiona do  W łoch la t sześćdziesiątych XX 

wieku, zostaje tak  sam o bezw zględnie po trak tow ana 

jak w czasach Szekspira. Przy tym trzeba pamiętać, że 

to  są  w łaśnie te  słodkie la ta  sześćdziesiąte rewolucji 

obyczajowej. Ciekawe, co napisałaby o nich Gabriela 

Zapolska, gdyby m iała taką szansę? Wyzwoleni z ”dul- 

skiego" gorsetu obyczajowej obłudy członkowie współ­

czesnego społeczeństw a wcale n ie stali się lepsi, ani 

też szczęśliwsi.

Na pew no nie w ynika to też ze śm iesznego i d ra ­

m atycznego zarazem  sp ek tak lu , który  p rzy jechał z

Kalisza do Śremu. Świetny, 60-minutowy spektakl "Das 
Kuechendrama, czyli dość niesmaczna wariacja na 
temat "Matki" Witkacego w czterech koszmarnych 
częściach" Marcina Bortkiewicza w reżyserii Stanisła­

w a O tto n a  M iedziew skiego, ukazał re lacje  m iędzy 

m atką a synem  pełne  nienaw iści i miłości zarazem , 

degradację  przedstaw icieli ziem iańskiego świata.

Tak więc m ożna dalej posuwać się po tym  w ątku 

m oralności staw ianej pod  scenicznym  pręg ierzem , 

niezależnie od  nadanej mu form y scenicznej. Bo na­

w et w  klasycznej kom edii Carla Goldoniego "Łgarz", 
k tó rą  członkow ie Śrem skiego Stow arzyszenia Przy­

jaciół Teatru obejrzeli w  Zielonej Górze, też przecież 

człowiek nie zachwyca swą moralnością. Choć XVIH- 

wieczny au tor czuł się zobowiązany do pokazania, że 

jednak  dobro  i uczciwość zwycięża.

Natomiast już w  naszym postępowym wieku takie­

go obowiązku nie m a i chyba dlatego m onodram  Jew ­

gienija  Griszkowca "Jak zjadłem psa" w  w ykonaniu 

Marka Sitarskiego w teatrze  kaliskim  był aż do bólu 

odarty ze złudzeń. I żadnej, absolutnie żadnej nadziei 

na  horyzoncie, że człowiek z "wypranym" w wojsku 

mózgiem  m a szansę odnaleźć sens życia.

A tak na marginesie, Marek Sitarski, kaliski aktor, to 

ciekawa osobowość artystyczna - gra, śpiewa, reżyseru-
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je, pisze teksty i muzykę. Taki też zaprezentował się śrem- 

skiej publiczności w  kawiarni "Relax" podczas swego reci­

talu "Codzienność". Był to jakby wykrzyczany pro test 

przeciwko życiu bez wartości, moralności, zasad. Na do­

wód prosty tekst jednej z piosenek. "Pada deszczyk sobie 
pada/ Zostawiłeś duszę u sąsiada/ Kroczysz teraz po 
chodniku/ Uśmiechnięty i zmoknięty, też./ Teraz ja ­
koś lżej bez duszy/ Kroczysz dalej aż śnieg zaprószy?/ 
Myślisz sobie czy to warto/Żyć bez duszy? Och, ta  nie­

znośna lekkość bytu, którą sobie tak pięknie, wspólnymi 

siłami wywalczyliśmy, krok po kroku.

Tak krok po kroku wikłamy się, niezauważalnie dla 

nas samych, aż pew nego dn ia  okazuje się, że n ie m a 

pow rotu, że n ie m am y siły pozbyć się pancerza  bez­

sen so w n eg o  życia. Taką w iw isekcję  w w ykonan iu  

aktorów  bydgoskich, K aroliny Jóewiak-Ulewicz i jej 

męża Jakuba Ulewicza, mogliśmy oglądać w Śremie w 

sztuce A.R. Gurneya "Listy miłosne". Rzecz nie wyma­

ga inscenizacji i jest pom yślana jako głośna lektura w 

w ykonaniu ak tora  i aktorki. Andrew i Melissa od dzie­

ciństwa piszą do siebie listy i stopniow o dowiadujem y 

się jak się zm ieniają i w  jakim k ierunku brną. Żal, że 

niczego n ie m ożna odwrócić.

Gorzko, gorzko, gorzko... choć przecież też i śmiesz­

nie i zabawnie, jak w kolejnym  śrem skim  recitalu Jo­

anny  W aluszko z poznańsk iego  T eatru  Muzycznego 

"Kobiety Tuwima, Przybory i innych". One też prze­

cież m ówią czy raczej śpiewają przez łzy.

Pocieszyć się m ożna było za to  na  prezentacji naj­

piękniejszych arii operetkow ych w  kaw iarni "Relax" 

w  w ykonan iu  Bożeny Nowickiej z łódzkiego te a tru  

muzycznego i Lecha Wierzbowskiego z teatru  kaliskie­

go, a  zatytułow anej "Gdzie mieszka miłość'. No, ale 

wiadomo, że operetkę stworzono dla pocieszenia serc.

Podobnie jak bajki dla dzieci, choć nie całkiem, bo 

one przecież bawiąc m ają też i uczyć i nie są pozbawio­

ne  praw dziw ej dram aturgii. Jak  na  przykład w  pięk­

nie w ystawionej w  Śremie kaliskiej inscenizacji "Kró­
lowej śniegu" Andersena w  reżyserii Marka Sitarskie­

go. Na szczęście tu się okazuje, że nie wszystko jest na 

sprzedaż, a  miłość, wierność, dobroć, przyjaźń to  wiel­

ki skarb  z jakim  m ożna dobrze  przejść przez życie. 

Zwyczajnie, m oraln ie, zważając n a  innych. A w tedy 

na pew no uda się też i uratow ać to  "Ostatnie drzewo" 
z p rzedstaw ien ia  Emilii Betlejem skiej z toruńskiego 

Teatru Lalek "Zaczarowany świat'.
W łaśnie to  w tea trze  jest tak ie czarodziejskie, że 

nie pozwala nam  on zapomnieć, jacy jesteśmy i bezli­

tośnie podsuw a nam  lustro. Choć zazwyczaj się w nim 

nie poznajemy, to w arto  od czasu do czasu się w nim 

przejrzeć. A szczęśliwie ten  sezon dał członkom i sym­

patykom  Śrem skiego S tow arzyszenia Przyjaciół Te­

a tru  szansę n a  udział w dyskursie o moralności w  bar­

dzo in teresującym  opakow aniu.

Barbara NOWICKA 
Foto: archiwum
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I tak do końca św iata...

tak  ład n ie  się uśm iechasz  

dziew czyno kob ieto  

jesteś coraz  p iękn iejsza  

za istn ia łaś w reszcie  

już n ie  zielono-tółtą, c ichą 

sk ro m n ą  różą

a krzykiem  b a rw  dojrzałych  

kw itnących  ra d o śn ie

tak  p ięk n ie  się  uśm iechasz  

dziew czyno kob ieto  

w  m ak rokosm osie  św iata 

zjaw iłaś się  w łaśn ie  

i już w  n im  pozostan iesz  

tak  d o  k ońca  św iata 

b u du jąc  w łasn e  d rzew o 

zais tn ien iem  w iecznym

tak  ład n ie  się uśm iechasz...

Co jes t tak iego  fascynującego w  zw yczajnym  ry t­

m ie p rzychodzenia , rozkw itu , do jrzew an ia , zam iera ­

n ia, odchodzen ia?  Je d n o  życie, cały świat, cała w iecz­

ność, n ieo d m ien n y  ry tm  Kosmosu? Takie w łaśn ie  py­

ta n ia  m o żn a  sob ie  staw iać p o  lek tu rze  w iersza  Niny 

Szm yt "tak ład n ie  się uśm iechasz...". To oczyw iste, że 

odpow iedzi b ę d ą  różne.

K rzysztof M aciejewski, k tó ry  o d b ie ra  św iat n a  tej 

najw rażliw szej s tru n ie , u jrzał w  tym  tekście znakom i­

ty m ateria ł do  sw ojego najnow szego pro jek tu  muzycz­

nego. W yczucie p o dpow iedzia ło  m u, że będzie  z tego  

znakom ity  koncert, choć p o w ątp iew ała  w  to  począt­

kow o  sam a a u to rk a  tekstu . O n jed n ak  już w ted y  w ie ­

dział, że różnicując m uzykę, nastró j, w y k onan ie  w cią­

gn ie  słuchaczy w  sw o is tą  w ędrów kę przez  życie i n ik t 

się n ie  znudzi ośm iokro tnym  pow tarzan iem  słów tego 

sam ego u tw oru . A przeciw nie - m ultiplikacja w zm ocni 

p rzes łan ie  w iersza, a  m oże n aw et d o d a  m u  znaczeń 

zaledw ie w  n im  zasugerow anych .

W spektaklach  m uzycznych Krzysztofa Maciejew­

skiego pan u je  sp a rtańsk i po rząd ek  - w szystko m usi 

w spółgrać - m uzyka, tekst, każdy ruch, gest, świado, 

kolor kostiumów, fryzury  wykonawczyń. Nie m a miej­

sca n a  najm niejszy n aw et przypadek. A rtystyczna siła 

takiej produkcji jest niesłychanie dojmująca. Widziałam 

trzy jego spektakle: bohaterem  pierw szego był Czesław 

Niemen, d rug iego  Tom Waits, a  teraz  "Dziewczyna- ko­

b ieta  w  wariacjach". W każdym  z tych przypadltów to  się 

sprawdziło. A przecież trzeba jeszcze powiedzieć o  'W ier­

szu prostym ", tak  szczęśliwie nagranym  n a  płytę i sfil­

m ow anym  przez Telewizję Polską, pow tarzanym  przez 

n ią  już ośm iokrotn ie. Koncepcja, św ietna m ate ria  m u­

zyczna i literacka, perfekcyjne w ykonanie, które za­

chw ycają za każdym  razem , po tw ierdzają  z jak wyso­

kiej p róby twórczością m am y do  czynienia.

Tak było i tym  razem , choć m ogę się dom yślać, że 

koncepcja, aby w ygrać tek s t Niny Szm yt w  ośm iu  w a­

riacjach, była niem ałym  w yzw aniem  i d la sam ego kom ­

pozytora, a ranżera  i reżysera  w  jednej osobie. Niewąt­

p liw e K rzysztof M aciejewski zaryzykow ał, postaw ił 

sobie w ysoko poprzeczkę, ale znów odniósł sukces. Jak 

tłum aczy - w iersz  został n ap isan y  ok tostychem  i stąd  

osiem  utworów poprzedzonych prologiem  czyli począt­

kiem , gdzie w szystko jest p roste , łatw e, określone, 

biało-czarne. Potem  te osiem  w ariacji to osiem  w ybra­

nych fragm entów  z życia. Epilog to  koniec, gdzie nic 

n ie  jes t p ro ste , n ic n ie  jes t łatw e, n ic n ie  jes t ok reślo ­

ne , bo  z a ta rła  się g ran ica  m iędzy b ie lą  a  czernią. Tak 

zw yczajnie to  brzm i, ale  p roszę  to  rozp isać  n a  osiem  

utworów, osiem  w ykonań  i zespół muzyczny. Ale tu 

w a rto  przypom nieć, iż zespół w o kalny  - R om ana Fili­

pow ska, A nna Laska, D oro ta  Grzywaczyk, Ju lia  Ryba- 

kow ska  osiągnęły  poziom  dający im  p e łn e  p raw o  po ­

d ążan ia  w  k ie ru n k u  artystycznym . A cóż d o p iero  po ­

w iedzieć o  zaproszonych  m uzykach. Zarów no zespół 

in s tru m e n ta ln y  w  składzie: Jerzy  K arw ow ski - sakso ­

fon  sopranow y, k larn e t, Z bigniew  W rom bel - k o n tra ­

bas, Andrzej M azurek - in strum en ty  perkusyjne i oczy-
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wiście K rzysztof M aciejewski - fo rtep ian  jak  i K w artet 

sm yczkow y w  składzie: R adosław  P u jan ek  - skrzypce 

I, A ndrzej H op - skrzypce II, A leksandra  W iśniew ska - 

altów ka, A ndrzej Jó z e f C zarneck i - w io loncze la , to  

w ykonaw cy w ysokiej klasy. T\i n ie  m a  żadnej chałtu ­

ry, w szystko jes t p o trak to w an e  z najw yższą s ta ran ­

nością i d la tego  co ro k u  się udaje. I co ro k u  czekam y z 

ciekawością, jak ą  też ko le jną  n iespodziankę  przygo­

tu je  d la  n as K rzysztof M aciejewski.

W  tym  ro k u  w yszłam  z k o n ­

c e r tu  "D ziew czyna k o b ie ta  w  

w a r ia c ja c h "  o d u r z o n a  w rę c z  

m uzyką i tym  niesam ow icie  wci­

skającym  się w  pam ięć  ostinato : 

ta k  p ię k n ie  s ię  u ś m ie c h a s z /  

dziew czyno k o b ie to / w  m akro- 

k o sm o sie  ś w ia ta /  z jaw iłaś  się  

w ła śn ie  / i  ju ż  w  n im  p o z o s ta ­

n iesz  / ta k  d o  k o ńca  św iata  /b u ­

du jąc  w łasne  d rzew o  /z a is tn ie ­

n iem  w iecznym  / ta k  ład n ie  się 

uśm iechasz...

Nie m am  nic przeciwko tem u, 

aby tak  d o  końca św iata śpiew ać

i opow iadać ludzki los. I tylko m i żal, że jest to  tak  ulo t­

ne, do  posłuchan ia  zaledw ie w  ten  jeden  m ajow y w ie­

czór.

Barbara NOWICKA 
"Dziewczyna - k o b ie ta  w  w ariacjach" - m uzyka, 

a ran żac ja , p rz y g o to w an ie  K rzysz tof M aciejew ski, 

słowa Nina Szm yt P rem iera 3.05., godz. 18.00 au la jan a  

Paw ła II, Śrem

Foto: archiwum
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M U Z E U M
aktualności

Ś R E M S K I E
ul. M ick iew icza  89 

te l. 28 35 938 

w w w .m u z e u m .s re m .p l 

e -m a il: m u zeum @ srem .p l

DNI Śrem u
Dzień czeski w muzeum 

11 czerwca 2006

W yborny  poczęstunek przygotow any przez czeskich gości: regionalne fryga le  oraz p iw o Radegast

Roznov p. 
Radhośtśm
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W ręczenie nagród w  konku rs ie  „R o źn o vsky  Felie ton KLIĆEK 

2006” . Nagrodę odbiera uczennica LE w  Śremie Lidia Pawelczyk

W ern isaż w ys ta w y  Pavli R ech tenbergow e j pt. „B e s k id y  w  fo to g ra fii”
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S re m s k i O środek K u ltu ry
ul. A . M ick iew icza  77,

te l.28 35 904, fax.28 10 081,

e-m a iL : so k@ sre m .p l, w w w .sok .s rem .p l
r UL MICKIEWICZA 77 TEl. 28-35-904

Sremski 

Ośrodek  

Kultury

20 maja K oncert G alowy zakończy ł jub ile u szo w y  XV ŚREMSONG, na k tó rym  ju ry  przyznało 10 Statuetek 

Zakonnika. Każdy z 1282 uczestn ików  o trzym ał na pam iątkę nietypowy, bo 14.m iesięczny kalendarz, pokazują­

cy  15 edyc ji naszego sym patycznego przeglądu. O prócz codziennych prezentacji 18 maja po koncerc ie  "Pa­

m ięci Jana Pawła II" posz liśm y zapa lić  znicze i zaśpiew ać "B arkę" na Rondzie Jego Im ienia. M łodzież bawiła 

się doskona le  na koncerc ie  Darka M ale jonka z zespołem  Maleo Reggae Rockers.

Do z o b ac ze n ian a  ŚREMSONGU 2008.
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" K O L O R O W E  M I A S T O "  czw a rtk i od godz. 10:00

■  H A P P E N I N G I  P L A S T Y C Z N E J ^

FARBAMI, MUZYKA I WŁASNĄ FANTAZJĄ ODMIENIAMY NASZE MIASTO

0 6 .0 7 . "B E Z P IE C Z N E  W A K A C J E "  - p la c  z a b a w  p rz y  u l. P a d e re w s k ie g o

(  współorganizatorzy: Komanda Powiatowa Policji w Śremie i  P M .U . P. Urbaniak)

1 3 .0 7 . M A L O W A N IE  M U R Ó W  - " Ś W IA T  K W IA T Ó W

• t r a fo s ta c ja  p r z y  u l. O k u l ic k ie g o  ( o b o k  K lu b u "  R e la x H )

2 0 .0 7 . " P IR A C I N A  W A R C IE "  - b u d u je m y  ż a g lo w ie c ,

s p o tk a n ie  z  p ira te m , ś p ie w a m y  s z a n ty  • te r e n  p rz y  b ib l io te c e  

( współorganizator: B iblioteka Publiczna M iasta i  Gminy w  Śrem ie)

2 7 .0 7 . " P T A K I - D Z IW A K I"  - P a rk  im . W ła d y s ła w a  P u c h a ls k ie g o

0 3 .0 8 . M A L O W A N IE  M U R Ó W  - "Ś W IA T  S P O R T U "

- t r a fo s ta c ja  p rz y  Z e s p o le  S z k ó ł E k o n o m ic z n y c h

1 0 .0 8 . "W E S O Ł E  W O J S K O "  - te r e n  J e d n o s tk i  W o js k o w e j

1 7 .0 8 . "B E Z P IE C Z N E  W A K A C J E "  - p a rk in g  p rz e d  " In te r m a rc h e "

( współorganizatorzy: Komenda Powiatowa Policji w Śremie i  P M .U . P. Urbaniak)

2 4 .0 8 . " D Z IK A  A F R Y K A "  - te r e n  p rz y  R e s ta u ra c j i  " T ro p ic a n a "

I OTWARTE Ml
W GRACH

EMISTRZOS'
PQDWQRKC

TWA ŚREMU w to rk i od  godz. 17:00

OWYCH

0 4 .0 7 . W Y Ś C IG I  R O W E R O W E  ■  p ia t a  n a d  J e z io r e m  G r z y m is la w s k im

1 1 .0 7 . S K A K A N K A I  L IN K A  - t e r e n  p rz y  m e g a s a m ie ,  u l.  C h ła p o w s k ie g o

1 8 .0 7 . W Y Ś C IG I  K A P S L I  - S ta d io n  Ś O S iR , u l.  P o z n a ń s k a

25.07. H U L A  HO P I "Z O Ś K A "  -  te re n  p rz y  s k le p ie  PSS, u l. K o p e rn ik a

01.08. K LA S Y  I G U M A  - te re n  p rz y  s k le p ie  PSS p rz y  S zko le  P o d s ta w o w e j N r 6

0 8 .0 8 . H E L S K A  - S ta d io n  Ś O S iR ,  u l.  P o z n a ń s k a

2 2 .0 8 . H U L A J N O G A  I R O L K I"  - t e r e n p r z y  s k le p ie  P S S , u l. P a d e re w s k ie g o

( wspOtorpanuBtor rriatrzoater : Śrarmki O środek Sportu i  R ek re a c ji)

A

"FILMOWE PIĄTKI NAD WARTĄ"
co tydzień godz. 21:00 w plenerze przy Śremskim Ośrodku Kultury, wstęp: 3 zł

14.07. "CZERWONY KAPTUREK - PRAWDZIWA HISTORIA”
- anim. dla dzieci i dorosłych

21.07. "NOC Z PRL-em"
- filmowe wspomnienia z minionej epoki

28.07. "POGODA NA JUTRO"
- komedia, w rolach gt. Jerzy Stuhr, Maciej Stuhr

04.08. "KOMORNIK"
- dramat prod, polskiej

11.08. " HI WAY"
- kom. prod, polskiej w roli gł. Kabaret "Mumio"

18.08. "SKAZANY NA BLUESA"
- biograficzny prod, polskiej

Zastrzegamy możliwość zmian w repertuarze
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B IBLIO TEKA PUBLICZNA p 
M IA STA  I GMINY W Ś R EM IE  N

■H M w tĄ a (PuBGczna M iasta i  ęm iny  

im. ifeCwdora Święcickiego w  Śremie

W YCIECZKA DO BERLINA

W dniu 3 czerwca 2006 r. Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy im. Heliodora Święcickiego w Śremie zorganizowała 

jednodniową wycieczkę do Berlina. W wyjeździe uczestniczyło 48 osób - głównie "studenci" działającego przy bibliotece 

Uniwersytetu Ludzi Ciekawych Świat@ oraz członkowie Klubu Seniora przy Towarzystwie Pomocy Potrzebującym im. św. 

Brata Alberta "Nadzieja" w Śremie, a także czytelnicy biblioteki i bibliotekarze. Program wycieczki obejmował między 

innymi wjazd na szklaną kopulę Reichstagu (punkt widokowy), spacer ulicą Unter den Linden, zwiedzanie Muzeum Per- 

gamon i Muzeum Techniki. Atrakcją wyjazdu było wcześniej umówione spotkanie z polonią berlińską w Domu Polskim 

"POLONICUM" na Potsdamer Strasse. Bardzo przyjazne przyjęcie przez gospodarzy zaowocowało planami dalszej współ­

pracy i wymiany kulturalnej pomiędzy biblioteką a Domem Polskim w Berlinie, który pragnie przybliżać kulturę i tradycje 

polskie, zwalczać stereotypy i kreować pozytywny obraz Polski za granicą.
Jerzy Kondras

POETYCKA PRZYSTAŃ

Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy w Śremie od marca 2006 roku realizuje projekt pod hasłem POETYCKA PRZY­

STAŃ. Celem projektu jest rozwój funkcji edukacyjno-kulturalnych biblioteki, promocja czytelnictwa i zwiększenie zainte­

resowania książką oraz dążenie do indywidualności wypowiedzi (korzystamy ze wzorów literackich, ale wypowiadamy się 

indywidualnie). Ważną przesłanką projektu jest pobudzanie wrażliwości poetyckiej i aktywności twórczej, konfrontacja 

twórczości poetyckiej oraz wspieranie i promowanie młodych talentów.

Są to przede wszystkim warsztaty poetyckie dla dzieci i młodzieży w wieku 10-16 lat z terenu powiatu śremskiego, a 

prowadzone przez znaną poetkę śremską panią Ninę Szmyt. W tych comiesięcznych spotkaniach uczestniczy około 15 

młodych twórców. Jesienią planowane jest zorganizowanie Konkursu Jednego Wiersza, dwóch spotkań z poetami śremski- 

mi Adamem Lewandowskim i Zbigniewem Gordziejem oraz spotkania z młodymi twórcami - uczniami starszych klas LO i 

studentami. Ważnym wydarzeniem naszego projektu będzie wydanie tomiku wierszy zawierającego utwory poetyckie 

powstałe podczas warsztatów, a także wiersze nagrodzone w ogłoszonym wcześniej konkursie poetyckim. Projekt POETYC­

KA PRZYSTAŃ zakłada również współpracę z zaprzyjaźnioną Miejską Biblioteką w Rożnowie pod Radhostem w Czechach.
Ewa Urbanowicz

PORANKI MALUCHA

Nietypowa i systematyczna praca z najmłodszymi czytelnikami podczas "Poranków malucha" prowadzona przez Elż­

bietę Urbanek i Magdę Karasiak w Filii n r 1 (Jeziorany) Biblioteki Publicznej Miasta i Gminy im. Heliodora Święcickiego w 

Śremie, spotkała się z zainteresowaniem Radia Merkury. Redaktora Rafała Regulskiego zainteresowały spotkania w biblio­

tece z dziećmi, które nie umieją jeszcze czytać. W nagrywanej dla radia audycji "Oczy w ship" dziennikarz starał się odnaleźć 

sens pracy bibliotekarskiej z maluchami w wieku od półtora roku do trzech lat. Wypowiedzi rodziców, w pełni chyba, 

przekonały redaktora o tym, że organizowane co tydzień spotkania z korzyścią tylko wpływają na ich pociechy, które "przy­

chodząc" do biblioteki stają się śmielsze, potrafią współdziałać w grupie, uczą się społecznych zachowań, a częsty kontakt 

z książką wykształci dalszą potrzebę obcowania ze słowem pisanym i biblioteką.
Praca z najmłodszymi czytelnikami w bibliotece prowadzona jest w dwóch grupach wiekowych; podczas wspomnia­

nych "Poranków malucha" i zespole "Szukam przyjaciela w książkach”, w którym uczestniczą dzieci przedszkolne i naucza­

nia początkowego. Na zakończenie cyklu spotkań, 8 czerwca, wszyscy uczestnicy spotkań na pamiątkę otrzymali okolicz­

nościowe koszulki z logo biblioteki i herbem miasta oraz napisem "SZUKAM PRZYJACIELA W KSIĄŻKACH W BIBLIOTECE 

W ŚREMIE" ufundowane przez Pion Edukacji i Usług Społecznych Urzędu Miejskiego w Śremie. Zajęcia wznowione będą 

we wrześniu.
Jerzy Kondras
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W  ŚWIECIE W IERSZY JA N A  BRZECHWY

Trórczośćjana Brzechwy cieszy się wśród dzieci niesłabnącym powodzeniem. Dowodem tego jest między innymi duża 

liczba uczestników konkursu plastycznego pt. "W świecie wierszy Jana Brzechwy" zorganizowanego przez oddział dla dzieci 

i młodzieży Biblioteki Publicznej w Śremie. W konkursie wzięło udział 186 przedszkolaków i uczniów szkół podstawo­

wych powiatu śremskiego. Na konkurs można było zgłosić tylko jedną indywidualną pracę ilustrującą dowolnie wybrany 

wiersz Jana Brzechwy. Jury konkursu zdecydowało nie przyznawać miejsc lecz nagrodzić dyplomami i książkami 45 naj­

ładniejszych prac. Na otwarcie pokonkursowej wystawy, która znalazła się w programie obchodów Dni Śremu, stawili się 

prawie wszyscy nagrodzeni w towarzystwie rodziców i opiekunów.

Ewa Urbanowicz

W ITAMY W  ŚWIECIE KSIĄŻEK

W dniach 17 i 24 maja w Bibliotece Publicznej Miasta i Gminy im. Heliodora Święcickiego w Śremie odbyły się uroczy­

stości pasowania na czytelników pod hasłem "Witamy w świecie książek". W bibliotece powitani zostali wychowawcy i ucznio­

wie klasy integracyjnej ze Szkoły Podstawowej nr 1 w Śremie oraz pierwszoklasiści ze Szkoły Podstawowej w Wyrzece. W 

spotkaniu wzięła udział również nasza najlepsza czytelniczka, 6-letnia Patrycja Koralewska, wypożyczająca rekordowe 

ilości książek, które czyta jej głośno mama.

Nowi czytelnicy przedstawili krótki program artystyczny, który składał się z wierszy i wesołych piosenek o książkach, 

podróżach i bibliotece. Następnie uczniowie wsłuchali się w prośby książki i złożyli przyrzeczenie ich przestrzegania. 

Każde dziecko zostało "pasowane" na czytelnika i otrzymało pamiątkowy dyplom.

Ewa Urbanowicz

W ycieczka  d o  B e rlina , w  M u zeum  P erga m o n W ita m y  w  św ie c ie  ks iążek - P asow an ie  na  czyte ln ika

P o e tycka  p rz y s ta ń  ■  w a rs z ta ty  p o e ty c k ie  z  p o e tk ą  N iną  S zm y t W  ś w ie c ie  w ie rs z y  Jana  B rz e c h w y -L a u re a c i k o n k u rs u
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